
DZIŚ w numerze:
NIE WOLNO MARNOWAĆ 
WIELKIEGO ZRYWU ZAŁO­
GI ROBOTNICZEJ sir. 3
WIELKA MANIFESTACJA 
POKOJOWA W WARSZTA­
TACH PKP NA ZAWISLU 

str. 4
ZIEMNIAKÓW BĘDZIEMY 
MIELI POD DOSTATKIEM 

str. 5
G D A Ń S K  ODBUDOWUJE 
SIĘ str. 6

CENA ZŁOTYCH 5, W YDANIE 4

głos w/sram
ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ

ROK III. GDAŃSK, PIĄTEK 23 WRZEŚNIA 1949 R. Nr 362 (833)

%

Mao-Tse-Tnng proklamował
CHIŃSKA REPUBLIKI LUDOWA
Przygotowania do utworzenia rządu centralnego

P E K IN  PAP. Mao-Tse-Tung otwierając sesję politycz­
nej konferencji konsultatywnej Chin Ludowych wygłosił 
przemówienie, w którym oświadczył m. in.:

Mao-Tse-Tung stwierdził na­
stępnie: ”Na arenie międzyna­
rodowej musimy zjednoczyć

Na porządku dziennym obec­
nej konferencji figuruje spra­
wa opracowania statutu orga­
nizacyjnego centralnego rządu

Południowych, gen. Czen-Vi — delegatem Hong-Kongu na se-
w imieniu Armii Ludowej, Li- 
San — w imieniu chińskiej fe-

sję politycznej konferencji 
konsultatywnej oraz członkiem

deracji pracy. Seto-Mej-Tong egzekutywy rewolucyjnego ko- 
— w imieniu Chińczyków, prze mitetu Kuoinintangu.

ludowego Chińskiej Republiki 
Ludowej. Konferencja ustali 
również siedzibę rządu i przyj­
mie flagę narodową oraz go­
dło Chińskiej Republiki Ludo­
wej.

Mao-Tse-Tung podkreślił de­
cydujące zwycięstwo Chińskich 
Wojsk Ludowych i oświadczył: 
Pod kierownictwem Partii 
Komunistycznej Chin naród 
chiński zorganizował w ciągu 
trzecn lat _ zjednoczony front 
przeciwko imperializmowi, fe- 
udalizmowi, biurokratycznemu 
kapitalizmowi oraz ich ucieleś­
nieniu — reakcyjnemu rządo­
wi Koumintangu.

„Ogłaszamy utworzenie Chin 
skiej Republiki Ludowej — po­
wiedział Mao-Tse-Tung. — Na­
ród nasz przyłącza się do wiel­
kiej rodziny narodów świata 
miłujących pokój i wolność”.

się ze wszystkimi krajami i na­
rodami miłującymi pokój i wol 
ność, przede wszystkim zaś ze 
Związkiem Radzieckim i z no­
wymi krajami demokratyczny­
mi, abyśmy nie byli odosobnie­
ni w naszej walce o zachowa­
nie owoców zwycięstwa rewo­
lucji ludowej i abyśmy mogli 
przeciwstawić się wrogom we­
wnętrznym i zagranicznym, 
którzy by chcieli odzyskać u- 

i tracone pozycje. Jak długo u- 
I trzymamy dyktaturę łudowo- 
i demokratyczną i jedność z lia- 
i szymi przyjaciółmi międzyna­

rodowymi — pozostaniemy nie- 
i zwyciężeni”.

Następnie przemawiali Lu- 
! Szao-Czi, członek biura poli- 
1 ycznego KC Komunistycznej 
Partii Chin, wdowa po Sim- 
Vat-Senie, Ho-Szi-Sziang-Ning 

, — w imieniu komitetu rewolu­
cyjnego Kuomintangu. Cza- 
Czang-Lan — w imieniu chiń­
skiej ligi demokratycznej, Kao- 
Kang — w imieniu wyzwolo­
nych ostatnio terenów Chin

bywających za granicą.
P E K IN  PAP. Dzienniki do­

noszą o zamordowaniu genera­
ła Janga w jego mieszkaniu w 
Hong-Kongu. Generał Jang był

Organy z  kościoła
C h r y s t u s a  K r ó l a

nie będą wywiezione
Po odbytym we środę we 

Wrzeszczu masowym zebraniu 
parafian kościołów Chrystusa 
Króla i św. Stanisława w Gdań­
sku, o którym wczoraj donosili 
śmy, delegacja zebranych udała 
się do wojewody gdańskiego mż. 
Zrałka, któremu przedstawiła 
uchwaloną rezolucję, w której 
wyrażono sprzeciw przeciwko za­
mierzonemu przez księży Pallo­
tynów wywiezieniu organów, oł­
tarzy, Drogi Krzyżowej i innych 
paramentów z kościoła Chrystu­
sa Króla w Gdańsku.

Wojewoda przychylając się do 
postulatu parafian wydał zakaz 
wywozu z Gdańska wspomnia­
nych przedmiotów kościelnych.

Gen. .Tang postanowił opóź­
nić swój przyjazd do Pekinu 
w związku ze staraniami, jakie 
czynił w prowincji Junan, dą­
żąc do zorganizowania elemen­
tów pokojowych w tej prowin­
cji. Gdy jednak siepacze Czang- 
Kai-Szeka stłumili ruch poko­
jowy w prowincji Jnnan, gen. 
Jang wrócił do Hong-Kongu, 
gdzie padł z ręki agenta Kuo­
mintangu.

W  olbrzymiej liali Warsztatów Kolejowych ńa Trojanie odby­
ła się wczoraj manifestacjo, dla uczczenia Dnia Pokoju , w któ­
rej wzięła udział cała załoga warsztatów. Na zdjęciu: kole­

jarze słuchają przemówienia tow. Carskiego
(do sprawozdania na sir. i )

Komisja Bałkańska i Małe Zgrómadzenie

in s ty tu c ja m i  n i e l e g a l n y m i
Oświadczenie min. Wyszyńskiego w ONZ

FLUSHING M EADOW S  
PAP. Komitet ogólny Zgro­
madzenia Generalnego zatwier 
dził 71 punktów porządku 
dziennego bieżącej sesji. W  
drodze mechanicznego gloso­
wania komitet odrzucił wnio­
ski min. Wyszyńskiego, popar­
te przez delegata Polski prof- 
Lachsa, w sprawie zdjęcia z 
porządku dziennego punktów 
sprzecznych z Kartą ONZ. Min. 
Wyszyński domagał się mia­
nowicie zdjęcia z porządku 
dziennego sprawy Komisji 
Bałkańskiej. Korei, tzw. „Ma­
łego Zgromadzenia”, oraz spra­
wy rzekomego naruszenia trak 
tatów pokojówych przez W ę­
gry, Bułgarię i Rumunię.

Min. Wyszyński złożył oś­
wiadczenie, w którym wskazał 
na to, że Komisja Bałkańska i 
koreańska oraz „Małe Zgroma­
dzenie” — są instytucjami nie­
legalnymi. Mówca zwrócił u- 
wagę na okoliczność, że jedy­
nym prawdziwym niebezpie­
czeństwem, zagrażającym nie­
podległości narodu greckiego, 
jest terror monarcho-faszys- 
towski, popierany przez St. 
Zjednoczone i W . Brytanię.

Następnie min. Wyszyński 
stwierdził, że kwestia sformu­
łowanych w sposób sztuczny 
oskarżeń przeciwko Węgrom, 
Bułgarii i Rumunii nie należy 
do kompetencji ONZ.

Przystąpienie Włoch do agresywnego paktu atlantyckiego
pogwałceniem traktatu pokojowego
— stwierdza nota rządu radzieckiego
■ MOSKWA (PAP). 19 lipca br. 
rząd ZSRR przesiał rządowi wło­
skiemu, oraz rządom USA, W. Bry 
tanii i Francji noty w związku z 
przystąpieniem Włoch do paktu 
północno-atlantyckiego. Nota stwier

dziia, że przystąpienie rządu włos­
kiego do agresywnego paktu pół­
nocno-atlantyckiego jest sprzeczne 
z traktatem pokojowym.
' 28 lipca rząd włoski przesłał od­
powiedź, w której, wbrew ogólnie

Klasa robotnicza odeprze każdy zamach
na niezależność krajom demokracji ludomej 
Prokurator żqda kary śmierci dla Rajka i współoskarżonych

BU DAPESZT PAP. Po zamknięciu przewodu sądowego
w procesie Rajka i współoskarżonych 
tor, który oświadczył m. in.

zabrał głos prokura-

IMo s m c  * p o * i i r z c ż « n f o

Głosy robotników
znalazły posłuch

Na str. 6 dzisiejszego wydania 
w rubryce „Siadem naszych wy­
stąpień“ podajemy wykaz nieru­
chomości na terenie m. Gdańska, 
w których na skutek listów na­
szych czytelników i własnych na­
szych publikacji, przeprowadzony 
będzie remont domów mieszkal­
nych, budowa sieci wodociągowej 
i kanalizacyjnej itp. Zarząd Miej­
ski, który nam o tym komuniku­
je, wziął pod uwagę słuszne po­
stulaty świata pracy i zaspokoi je 
jeszcze w ciągu bieżącego roku 
z kredytów Rady Państwa, FGM, 
wzgl. innych funduszów publicz­
nych.

Fakt ten, który zainteresowani 
przyjmą" z wielkim zadowoleniem, 
dowodzi, że w państwie ludowym 
organa władz czujnie przysłuchu­
ją się głosom ludzi pracy, źe 
przywiązują do nich należytą wa­
gę i że nie lekceważą żadnej 
istotnej potrzeby mas pracujących, 
lecz przeciwnie, starają się w mia­
rę sil i możności ją zaspokoić. 
Robotnik nie potrzebuje już, jak 
dawniej, za czasów kapitalistycz­
nych w milczeniu znosić  ̂codzien­
ne trudności bytowe. Może on li­
czyć na to, że znajdzie posłuch, 
o ile sprawa jego jest słuszna i 
jeżeli warunki pozwalają na pozy­
tywne jej załatwienie. Zadecydo­
wany remont domów robotniczych 
w Gdańsku, o który upomnieli się 
sami robotnicy, jest tego najlep­
szym dowodem. >

Cieszy nas przy tym, źe nasze 
pismo ogłaszając listy czytelników, 
ułatwiło im wypowiedzenie swoich 
postulatów i os:agrię-ie pomyśl­
nych rezultatów. Sadzimy, że bę­
dzie to bodźcem do jeszcze ści­
ślejszej współpracy mas robotni­
czych z gazetą, która służy ich 
interesom,

Toczący się od tygodnia pro­
ces — rozpoczyna swoje prze­
mówienie prokurator — wywo­
łał głęboki oddźwięk wśród 
naszych przyjaciół i wrogów. 
W aga tego proeesu jest wy­
jątkowa. Posiada on znaczenie 
międzynarodowe. Oskarżamy 
dziś nie tylko Rajka i jego 
wspólników, lecz również tych, 
którym oni służyli — ich roz­
kazodawców i wspólników z 
Belgradu i Waszyngtonu.

Każdy posiadający odrobinę 
obiektywizmu człowiek musi 
przyznać że w wyniku postę­
powania dowodowego prawda 
ujawniła się w całej pełni. Na­
leży przy tym podkreślić, że 
oskarżeni posiadali całkowitą 
swobodę obrony.

Z zeznań wynika, że titowcy 
dążyli do podważenia funda­
mentów krajówr demokracji lu­
dowej i do skierowania ich 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu.

Pi-zewód rzucił również snop 
światła na rolę titowców w os­
tatnim etapie wojny i w okre­
sie powojennym. Ustalono, że 
obecni kierownicy Jugosławii 
już w czasie w ojny i po zakoń­
czeniu wojny prowadzili poli­
tykę antyradziecką.

Klucz do zrozumienia tajem­
nic polityki titowców znajdu­
jemy w oświadczeniu Ranko- 
vicza, złożonym Rajkowi ua 
stacji av Kelebii na temat rze­
czywistych celów kliki titow- 
skiej, Prokurator zaznacza, że 
uwagi Rankovicza o planie i- 
zolacji i stłumieniu ruchu de­
mokratycznego w Grecji — zo- 
stały_ potwierdzone przez rze­
czywistość. W  międzyczasie bo­
wiem doszło do utworzenia je­
dnolitego frontu titowców i 
monarcho-faszystów przeciw­
ko greckim bojownikom o wol­
ność. Z zeznań Brankówa do­
wiedzieliśmy się również o 
wspólnych przygotowaniach 
grecko - jugosłowiańskich do 
zaanektow ania Albanii. 

Następnie prokurator prze­

chodzi do omówienia roli po­
szczególnych oskarżonych.

LASZLO RAJK
Przewód sądowy ustalił, że 

oskarżony Laszlo Rajk od 1931 
r. był szpiclem policyjnym i 
prowokatox-em. który wydawał 
policji faszystowskiej działa­
czy rewolucyjnych. Dowiedzio­
no, że Rajk był później prowo­
katorem w Hiszpanii, a na­
stępnie we francuskim obozie 
dla internowanych współpra­
cował z wywiadem francuskim 
i Gestapo.

Przewód sądowy wykazał 
dalej, że Rajk w 1945 r. wrócił 
do kraju w tym celu, aby słu­
żyć świadomie wywiadowi ame 
rykańskiemu. Oskarżony wy; 
korzystywał swe stanowisko i 
wpływy w rządzie i partii ko­
munistycznej, aby wykony­
wać instrukcje amerykańskie; 
go wywiadu. Zgodnie z tymi 
instrukcjami, oskarżony Rajk 
starał się rozbijać partię ko­
munistyczną od wewnątrz, po­
pierając jednocześnie elemen­
ty nrawicowe.

W  1946 r. Rajk został agen­
tem wywiadu jugosłowiańskie­
go, za pośrednictwem którego 
prowadził dalej swą robotę dla 
wywiadu amerykańskiego. W  
Aibbazji, w Kelebii i w Paksz 
Rajk zetknął się z Rankovi- 
czem, od którego otrzymał in­
strukcje zmierzające do zorga­
nizowania spisku, do dokony­
wania morderstw i _ do obale­
nia demokracji wigierskiej.

Oskarżony Rajk — stwierdza i 
prokurator —  zajmując _wyso-1 
kie stanowisko w rządzie i w , 
partii komunistycznej — był 
zwykłym szpiegiem, znajdują­
cym się na usługach mocarstw 
zagranicznych, spiskowcem i 
bandytą.

GYORGY PALFFY
Osk. Palffy jest zdeklarowanym 

faszystą, który podstępnie wśliz­
nął się w szeregi członków partii 
komunistycznej. Oskarżony syste­
matycznie i planowo obsadzał kie­
rownicze stanowiska w armii ofi­

cerami faszystowskimi. Dążąc do 
obalę ia demokracji węgierskiej, 
Palffy został agentem jugosłowiań­
skim już’ w 1945 r.

Przewód sądowy ustalił, że Palf­
fy w roku 1947, na kongresie par­
tyzantów w Rzymie omówił z ju­
gosłowiańskim pułkownikiem Ne- 

’ delkoviczem sposób przeprowadze­
nia spisku, obliczonego na obalenie 
Republiki Węgierskiej. Oskarżony 
był głównym wspólnikiem przy­
wódcy spiskowców Rajka. Zada­
niem jego było wojskowe przygo­
towanie zamachu stanu. Palffy oprą 
cował również plan zamordowania 
Rakosi‘ego, Geroe i Farkasa i w 
tym celu zorganizował kilka grup 
siepaczy, które miały dokonać mor­
derstw. Palffv jest autorem planu 
mobilizacji sił zbrojnych dla zre­
alizowania spi-ku

Oskarżony Palffy — stwierdza 
prokurator — przekazywał szpie­
gowskiej organizacji państwa za­
granicznego tajemnice wojskowe o 
wielkiej doniosłości oraz systema­
tycznie informował agentów jugo­
słowiańskich o armii węgierskiej i 
o węgierskim przemyśle wojen­
nym.

TIBOR SZOENYI
Osk. Szoenyi byl w czasie woj­

ny szpiegiem amerykańskim i z ra­
mienia kierowników wywiadu ame­
rykańskiego Fielda i Dullesa zorga­
nizował grupę szpiegowską.

Po powrocie na Węgry Szoenyi 
prowadził robotę szpiegowską na 
rzecz wywiadu amerykańskiego i 
jugosłowiańskiego.

Przewód sądowy ustalił, że Szoe­
nyi był jednym z głównych współ­
pracowników Rajka w kierowaniu 
organizacją, zmierzającą do obale­
nia demokracji ludowej na Wę­
grzech.

LAZAR BRANKOW
Osk. Brankow, jako szeF jugo­

słowiańskiej misji wojskowej a na­
stępnie członek jugosłowiańskiej 
misji dyplomatycznej, był jednym 
z twórców organizacji zmierzającej 
do obalenia demokracji węgier­
skiej. Uczestniczył on w tworzeniu 
jugosłowiańskiej sieci szpiegow­
skiej na Węgrzech. Jako główny 
przedstawiciel Rankowicza, Bran- 
kow kontrolował działalność Rajka 
i przekazywał Rajkowi i je2'i

wspólnikom rozkazy z Belgradu.
Ustalono, że Brankow na zlece­

nie Tita i Rankowicza ogłosił fał­
szywą deklarację, potępiającą poli­
tykę Tita, aby otrzymać możność 
aktywnego uczestniczenia w dzia­
łalności organizacji, zmierzającej 
do obalenia Ludowej Republiki Wę­
gierskiej. Dowiedziono również, że 
Brankow uczestniczył w zamordo­
waniu Miłosza Moicza.

ANDRAS SZALAI
Osk. Szalai ma na sumieniu jul- 

kudziesięciu więźniów politycznych, 
którzy wskutek jego denuncjacji 
zostali zamordowani przez faszy­
stowską policję węgierską. W toku 
przewodu sądowego ustalono, że 
Szalai został zwerbowany do służ­
by w wywiadzie jugosłowiańskim, 
któremu systematycznie przekazy­
wał ważne wiadomości, stanowiące 
tajemnicę państwową.

BELA KORONDYI
Ustalono, że oskarżony Korondyi, 

faszystowski kapitan żandarmerii 
byl pełnomocnikiem Rajka i Pali- 
fy‘ego na terenie policji. Zorgani­
zował on specialną grupę siepaczy, 
którzy mieli uczestniczyć w za­
mordowaniu Rakosi‘ego, Farkasa i 
Geroe.
MILAN OGNIENOWICZ
Osk. Ognienowicz rozwijał syste­

matyczną działalność szpiegowską 
na rzecz wywiadu jugosłowiańskie­
go, jak to wynika z postępowania 
dowodowego.

PAL JUSTUS
Udowodniono, że oskarżony Pal 

Justuś był od 1932 r. szpiclem po­
licyjnym, który na Węgrzech a 
później we Francji pracował na 
rzecz policji Hotthy‘ego. Następnie 
Justus został agentem wywiadu ju­
gosłowiańskiego i francuskiego. 
Przekazywał on wywiadom zagra­
nicznym poufne wiadomości, o któ­
rych dowiadywał się na zamknię­
tych posiedzeniach KC Partii Socjal- 
Demokratycznej a później na po­
siedzeniach KC Węgierskiej Partii 
Pracujących. Ustalono, również, że 
Justus prowadził robotę dywersyj­
ną w łonie partii oraz uczestniczył 
w spisku zmierzającym do obalenia 
Węgierskiej Republiki Ludowej.

( Dokończenie na sir, 2),

znanym faktom, usiłuje przedsta­
wić pakt północno-atlantycki jako 
pakt obronny. Rządy USA, W. Bry 
tanii i Francji w odpowiedziach 
swych usiłują również usprawiedli­
wić posunięcia, zmierzające do 
wciągnięcia Włoch do paktu poi- 
nocno-atlantyckiego.

W związku z tym rząd radziecki 
przesiał rządowi włoskiemu w dniu 
20 września notę, która stwierdza 
m. in.:

„Rząd wioski w swej odpowiedzi 
twierdzi, że „pomoc“ wojskowa, o 
którą rząd wioski prosi rząd USA, 
rńa jedynie na celu doprowadzeni» 
włoskich sit zbrojnych do poziomu, 
dozwolonego przez traktat pokojo­
wy. Rząd włoski powołuje się przy 
tym na oświadczenie włoskiego mi­
nistra obrony pana Paccardi w 
senacie wioskim z dnia 8 paździer­
nika 1948 r. Nie można tego uznać 
za uzasadnienie, gdyż w przemó­
wieniu swym, wygłoszonym w se­
nacie, pan Paccardi oświadczył, że 
rząd włoski zamierza zorganizować 
włoskie siły zbrojne w ten sposób, 
aby mogły one w każdej chwili 
przekształcić s‘ę w „uzbrojony na­
ród“ . Tego rodzaju plan organizacji 
armii włoskiej pozostaje w całko­
witej sprzeczności z traktatem po­
kojowym, który ograniczył liczeb­
ność sił zbrojnych Wioch.

W nocie rządu włoskiego poru­
sza się, nie posiadający nic wspól­
nego z notą rządu radzieckiego z- 
dnia 19 lipca, problem włoskich jen 
ców wojennych. W sprawie tej 
rząd radziecki uważa za konieczne 
oświadczyć, że repatriacja włoskich 
jeńców wojennych z ZSRR została 
zakończona jeszcze w sierpniu 1946 
roku, tj. przeszło rok przed wej­
ściem w życie traktatu pokojowe­
go-

Rząd radziecki zwraca uwagę 
rządu włoskiego, który przystąpił 
do paktu północno-atlantyckiego, na 
naruszenie traktatu pokojowego 
na odpowiedzialność, która nań za 
to spada, jak to już wskazał rząd 
radziecki w nocie z dnia 19 lipca.

Równocześnie rząd, r Jziecki prze 
słał rządom USA. W. Brytanii i 
Francji noty z .odpowiedzią, w któ­
rych całkowicie podtrzymuje swe 
stanowisko w sprawie agresywnego 
charakteru paktu północno-atlantyc­
kiego i tego, że przystąpienie 
Włoch do tego paktu jest sprzecz­
ne z zobowiązaniami, które Włochy 
przyjęły na siebie w traktacie po­
kojowym.

CelepacieBelgii ¡Luksemburga
przybyły do Moskwy

MOSKWA. PAP. Agencja Tass 
donosi, że do Moskwy przybyły 
delegacje handlowe Belgii i Luk­
semburga.

W  dniu 21 bm.

wydobyty został 
s | s  „ L E C H “

| (Szczegóły podajemy na str, 3) f
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Wielki dzień w historii świata
W chwili. gdy Armia Ludowa szybko posuwa się naprzód os- 

wobadzając coraz to nowe poincie Chin i przybliżając godzinę o- 
statecznego wyzwolenia czterystamilionowego narodu chińskie­
go, w Pekinie ogłoszono utworzenie Chińskiej Republiki Ludo­
wej. Jest to decyzja, która zostanie przyjęta z najwyższą rado­
ścią przez masy ludowe całego świata.

W  każdym zanątku kuli ziemskiej śledzi się z najwyższą u- 
wagą i sympatią walkę narodu chińskiego przeciwko feudalno- 
biurokratycznej dyktaturze kuomintangowskiej agentury anglo­
saskich imperialistów. Wynik tej walki nie budzi już w nikim 
żadnej wątpliwości. Decyzja proklamowania Chińskiej Republi­
ki Ludowej jest wyrazem całkowitego zwycięstwa sił ludowych 
w Chinach nad reakcją chińską, zgrupowaną wokół Czang-Kai- 
Szeka, a tym samym zwycięstwa nad władcami nowojorskiej i 
londyńskiej giełdy.

Rozwój wydarzeń w Chinach potwierdza całkowicie słowa 
Józefa .Stalina, że epoka bezgranicznej eksploatacji i ucisku kra­
jów kolonialnych i póikolonialnych należy do przeszłości. Wkrocze­
nie na arenę międzynarodową nowej ludowej republiki Chin o- 
znaeza dalszy wyłom w systemie imperialistycznym, opartym na 
wyzysku i eksploatacji krajów kolonialnych i zależnych, oznacza
nowe poważne wzmocnienie obozu demokracji i postępu, któremu
przewodzi Związek Radziecki.

„Na arepie między narodowej musimy się zjednoczyć ze wszyst­
kimi krajami miłującymi pokój i wolność, przede wszystkim ze 
Związkiem Radzieckim i z nowymi krajami demokratycznymi, a- 
byśiny nie byli odosobnieni w naszej walce o zachowanie owoców’ 
zwycięstwa rewolucji ludowej i abyśmy mogli przeciwstawić się 
wrogom wewnętrzny m i zagranicznym, którzy by’ chcieli odzyskać 
utracone pozycje“ .

To oświadczenie Mao-Tse-Tunga, przewodniczącego Komuni­
stycznej Partii Chin, kierownika i organizatora zwycięskiej rewo­
lucji ludowej, określa kierunek, w którym kroczyć będzie Chiń­
ska Republika Ludowa.

„Celem naszej polityki —  powiedział niedawno’ sen. Mc. Car- 
ran —  winno być wsunięcie nogi w chińskie drzwi zanim zupeł­
nie się one zatrzasną za nami“ . W  tym celu amery kańscy imperia­
liści popierają nawet w chwili agonii resztki niedobitków kliki 
Czang-Kai-Szeka. Drzwi chińskie już się zatrzaskują, a jeśli an­
glosascy eksploatatorzy nie cofną w porę nogi, to ją sobie boleś­
nie uszkodzą.

To stanowcze bezkompromisowe stanowisko Chin Ludowych 
wobec zewnętrznych i wewnętrznych wrogów jest źródłem ich 
siły w walce z rodzimą reakcją i obcym imperializmem. Stanowi­
sko to jest również źródłem nowej siły obozu antyimperiąiisty cz- 
nego, w którym Chiny Ludowe zajmą poczesne miejsce.

Zwycięstwo narodu chińskiego, którego dobitnym wyrazem 
jest proklamowanie republiki ludowej, jest zapowiedzią dalszej 
wzmożonej walki wyzwoleńczej narodów kolonialnych i uciska-- 
nych w całej Azji, dla który ch walką narodu chińskiego jest przy­
kładem i zachętą.

Dzień, w którym Chińska Republika Ludowa wkracza na arenę 
międzynarodową jest nie tylko wielkim dniem w dziejach narodu 
chińskiego. Jest to także wielki dzień w historii świata.

Proces Rajka -  ostrzeżeniem dla zdrajców
H o A í O á c z e f t f e  p r z e f f i ó ^ i e n i a  p r o l í i í r a í o f * «

Następnie przeszedł prokurator 
do omówienia tła politycznego 
spisku. Jakie były cele polityczne 
oskarżonych? Odpowiedź na to 
pytanie znajdujemy w  wynikach 
postępowania dowodowego. Os­
karżeni dążyli do odbudowy ka­
pitalizmu na Węgrzech. Rząd ko­
alicyjny, kierowany przez Rajka, 
który objąłby władzę w  wyniku 
zbrojnego zamachu stanu, skła­
dałby się ze zwolenników Feren- 
ea Nagy oraz z przedstawicieli 
prawicowych socjal-demokratów. 
Nie jest przypadkiem, że Ranko- 
wicz nalegał na Rajka, aby się 
oparł na elementach reakcyjnych, 
nacjonalistycznych, na kułakach 
i reakcji klerykalnej. Nie ulega 
wątpliwości, że nowy reżim zlik­
widowałby zdobycze węgierskiej 
demokracji ludowej i zwróciłby 
władzę wielkim kapitalistom i ob 
szarnikom. Rząd ten miałby cha­
rakter faszystowski i krwawym 
terrorem, którego ofiarą padłyby 
dziesiątki tysięcy ludzi, dążyłby 
do zniweczenia historycznych o- 
siągnięć Węgierskiej Republiki 
Ludowej.

Spisąk -Rajka i -jego wspólni­
ków zmierzał również do zlikwi­
dowania suwerenność; narodowej 
Węgier. Oskarżeni pragnęli na­
rzucić Węgrom jarzmo imperia­
lizmu, by przeistoczyć ten kraj 
w kolonię, na której czele staliby 
agenci i szpiedzy. Nic dziwnego 
— mówi prokurator — że każdy 
Węgier zaciska pięści, gdy dowia 
duje się o tych podłych i zdra­
dzieckich planach, poniżających 
nr.ród węgierski. Piany spiskow­
ców i ich jugosłowiańskich mo­
codawców świadczą z jednej 
strony o ich nikczemnej zdradzie, 
a z drugiej strony dają one po­
jęcie o tym w jakich odmętach 
megalomanii, pvchy i szowinizmu 
pogrążony jest Tito i jego banda.

Rajk i jego wspólnicy — stwier

dza prokurator —■ dążąc do za­
przedania niepodległości Węgier, 
pragnęli wyrwać nasz kraj z po­
tężnego, demokratycznego obozu 
pokoju i skierować prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu. 
Spiskowcy byli przeciwnikami 
Związku Radzieckiego dlatego, że 
słusznie widzieli w Związku Ra­
dzieckim główną ostoję pokoju i 
niepodległości Węgier. Rozwój 
polityczny Węgier świadczy bo­
wiem dobitnie o tym, że ten kto 
jest wrogiem Związku Radziec­
kiego jest równocześnie wrogiem 
węgierskich mas pracujących, 
jest wrogiem niepodległości W ę­
gier i pokoju.

Oskarżeni — mówi dalej pro­
kurator — całą swą uwagę i 
wszystkie swe siły koncentrowali 
w  kierunku osłabienia tej potęż­
nej partii, która była na Wę­
grzech organizatorką zwycięstw 
ludu pracującego i której nolity- 
ka i gotowość bojowa stanowiły 
niezwyciężoną przeszkodę na dro 
dze do urzeczywistnienia intryg 
reakcji wewnętrznej i zagranicz­
nej. Wrogowie demokracji zrozu­
mieli bowiem, że W7ęgierska Par 
tia Pracujących jest strażnikiem

Fo dewaluacji funta i innych wajut

Panika na giełdach krajów marshallowskich
P o tę żn a  f a l a  s t r a jk ó w  i p r o t e s t ó w

PARYŻ PAP. Falą dewalua- 1  sklej Partii Komunistycznej — że trudności gospodarczych Da­
cji obe jmuje coraz nowe kraje. | jest logicznym skutkiem pia- nii, lecz powiększy je. Podwa- 
I)o dnia dzisiejszego dewalua- i nu Marshalla i paktu atlantyc- j ża ona stopę życiową ludno- 
c ja została przeprowadzona w j kiego. Dewaluacja nie rozwią-1 ści pracującej.
Wielkiej Brytanii Francji,1
Belgii. Holandii, Luksembur- 
gu. Szwecji. Norwegii. D an ii,! 
we Włoszech, w Kanadzie, w j 
Indiach, Cejlonie. Nowej Ze- j 
]andii. Australii, Grecji, Izrae­
lu. Egipcie, Iraku. Finlandii, 
Bnrmie, Portugalii. Cni i Pot. 
Afryki, Islandii, Eire.

N O W Y  JORK PAP. Na wie]- j 
kich giełdach panuje nadal pa-j 
nika i chaos. Konta zagraniez- j 
ne w większości krajów, które 
przeprowadziły dewaluację, są 
zamrożone. Agencja „Associa­
ted Press” podaje, że kursy ak j 
cji osiągnęły najniższy poziomi 
w r. 1949.

Przemysłowcy amerykańscy j 
przewidują,, że dewaluacja j  
wzmocni jeszcze bardziej wal; j 
kę konkurencyjną Anglików i 
Amerykanów na rynkach.

LONDYN PAP. Wrzenie 
wśród mas pracujących W iel­
kiej Brytanii oraz protesty 
przeciwko przerzuceniu skut­
ków dewaluacji na barki lud­
ności pracującej —  przybiera­
ją coraz bardziej na sile. O- 
prócż podwyżki cen artyku­
łów pierwszej potrzeby rząd 
brytyjski zamierza podjąć rów 
nież inne kroki, mające na ce- [ 
lu prowadzenie „polityki osz­
czędnościowej”. „Oszczędność” j 
ta polegać ma na masowej r e -: 
dukcji urzędników państwo­
wych. Również na kolejach i | 
w londyńskiej kolei podziem­
nej przygotowuje się akeje ma­
sowego zwalniania robotników-, I

Dewaluacja ujawniła w ca­
łej pełni głęboką przepaść, ja­
ka dzieli masy robotnicze o d : 
kierownictwa brytyjskich
związków zawodow ych. Oto bo­
wiem kierownictwo TUC przy 
pomocy rozmaitych machinacji ] 
przeprow adziło na ostatnim j 
kongresie w Bridlington ueh-! 
walę, aprobującą zamrożenie! 
plac, podczas gdy masy robot- j 
nicze Anglii występują o pod- j 
wyżkę zarobków.

Strajk węglow-y w Szkocji 
rozszerza się. przeszło 5.000 gór­
ników porzuciło pracę, doma­
gając się podwyżki plac. Ze 
wszystkich miast W . Brytanii 
nadchodzą wiadomości o zgro­
madzeniach lokalnych związ­
ków zawodowych, na których 
zapadają uchwały, protestują­
ce przeciwko polityce Crippsa.

M O SK W A  PAP. Agencja 
Tass donosi z Kopenhagi, że 
Komitet Wykonawczy Duń­
skiej Partii Komunistycznej o- 
głosił protest przeciwko dewa­
luacji korony. Dewalnącja — 
czytamy w dęfelaracjf Duń-

i obrońcą narodu, demokracji i 
republiki. Oto dlaczego dążyli -ni 
przede wszystkim do rozbicia Wę 
gierskiej Partii Pracujących i do 
usunięcia jej przywódców.

Tito zdemaskowany

PRZECIĘTY ŁAŃCUSZEK

Propaganda imperialistów, pra­
gnąc kwestionować obiektywny 
charakter procesu, wysuwa tezę, 
że proces ten nie jest procesem 
Rajka lecz Tita i jego wspólni­
ków. Nie przeczę —  powiada 
prokurator — że w  twierdzeniu 
tym jest wiele prawdy. Na ła­
wie oskarżonych należałoby po­
sadzić nie tylko bezpośrednich 
zbrodniarzy, lecz również ich mo 
codawców. Węgierski sąd ludowy 
wyda wyrok nie tylko w sprawie 
Rajka i jego bandy, lecz również 
osądzi politycznie i moralnie 
zbrodniczą działalność kliki zdraj 
ców jugosłowiańskich —  Tita, 
Ranlcowicza, Kardela i Dżślasa. 
Na tym właśnie polega między­
narodowe znaczenie procesu, że 
demaskuje on machinacje, nik- 
czemność, obłudę jugosłowiań­
skich zdrajców demokracji i so­
cjalizmu, że odsłania ich podle 
plany i czyny.

Obecny proces ujawnił. że 
większa część członków obecnego 
rządu jugosłowiańskiego — to so 
jusznicy imperialistów amerykań 
skich i pospolici agenci wvwia- 
du imperialistycznego.

Podczas przewodu sądowego u- 
stalono, że kontakty między kil­
ką Tito a imperialistami zostały 
nawiązane nie dopiero po znanej 
rezolucji Biura Informacyjnego, 
lecz że datują się z czasów daw­
niejszych.

Prokurator podkreśla, że —  jak 
wynika z postępowania dowodo­
wego —  jugosłowiańscy agenci 
wywiadu amerykańskiego i brytyj 
skiego zajmują odpowiedzialne 
stanowiska w Jugosławii i są iiaj 
bliższymi mężami zaufania Tito. 
Ich dawna I obecna działalność 
odbywała się i odbywa się z wie­
dzą i aprobatą titowców.

Proces __ mówi dalej prokura­
tor —  wydobył na światło dzien­

ne zakulisowe tajemnice jugosło- mentu, gdy uwaga Związku Ra- 
wiańskiej walki partyzanckiej o- j dzieckiego będzie odwrócona w in 
raz przeszłość Tita, Kardela, Ran. j  nym kierunku. Dokumenty uja-
kowicza i Dżilasa. Okazuje się, 
że już podczas wojny titowcy 
współpracowali z imperialistami 
anglo-amerykańskiini w walce 
przeciwko Związkowi Radzieckie­
mu.

W  tej sytuacji jasną się staje 
rola titowców na Węgrzech i me­
tody pracy poselstwa jugosłowiań 
skiego. Titowcy przejęli od za­
granicznych organów wywiadow­
czych ich gangsterskie metody, u- 
rągające podstawowym zasadom 
etyki i ludzkości. Jest rzeczą zna 
mienną, że titowcy werbowali 
swych agentów prawie wyłącznie 
spośród dawnych szpiclów i pro­
wokatorów Horthy‘ego.

Rankowicz, otrzymawszy wy­
szkolenie wywiadu amerykańskie­
go i brytyjskiego oraz gloryfiku­
jący Gestapo, wysyła na Węgry w 
roli dyplomatów - bandytów, szpie 
gów i morderców.

Gangsterskie metody titowców 
harmonizują z ich programem po 
litycznym. Istotą tego programu 
jest służba u imperialistów za­
chodnich w walce przeciwko de­
mokracji i socjalizmowi. W  tym 
celu opracowano plan bloku 
państw bałkańskich pod kierow­
nictwem jugosłowiańskim. „Kie­
rownicza rola“ Jugosławii w tym 
bloku polegać miała na podjudza 
niu tych krajów przeciwko Zwiąż 
kowi Radzieckiemu i narzuceniu 
im jarzma imperialistycznego.

wnione na procesie świadczą o 
tym, że przewrót i morderstwa zo 
stały „dostosowane“ do terminu 
luty — czerwiec 1949 r.

Nie mylę się chyba —  stwierdza 
prokurator —  jeśli powiem, że 
konflikt wywołany sztucznie wo­
kół berlińskiego „mostu powietrz­
nego“ i zaostrzająca się antyra­
dziecka „zimna wojna“ przed pa­
ryską sesją Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych miały m. 
in. na celu „dostosowanie“ pla­
nów Rankowicza i Rajka do tego 
terminu. W ten sposób zamierza­
no zapewnić jugosłowiańskim i 
węgierskim mordercom wolność 
działania.

Kląska imperialistów

Naród ruęgierski oskarża
Budapeszt, 21 września.

Gdy na środowym posie­
dzeniu sądu w Budapeszcie 
prokurator rozpoczął mowę 
oskąrżyeielską, wielka sala 
konferencyjna związku meta­
lowców. gdzie odbywa się pro­
ces, była szczelnie wypełnio­
na.

Przemówienie oskarżycieł- 
skie trwało blisko dwie go­
dziny. Przez cały czas publi­
czność słuchała w skupionym 
napięciu. Obserwowałem wy­
raz twarzy i spojrzenia tych 
robotników i chłopów, delego­
wanych przez fabryki, insty­
tucje i gromady wiejskie dla 
śledzenia procesu. Wywody 
prokuratora były wyrazem 
ich własnych poglądów i u- 
ezuć. Zrozumiałem, że proku­
rator powiedział to, co ezuje 
i myśli cały naród węgierski. 
Obserwowałem też oskarżo­
nych. Ci przysięgli wrogowie 
ludu. odrażający prowokato­
rzy. szkodnicy i mordercy zo­
stali przygwożdżeni. Widzą, 
że ich rola skończyła sic, na 
zawsze i że przyszła godzina 
zapłaty.

Prokurator przypomniał je­
szcze raz kim są. Od herszta 
bandy Rajka aż do szpiega 
małego kalibru Ogienowicza, 
to wyłącznie prowokatorzy, 
konfidenci policji lub faszy; 
stowsey siepacze. Nie byli 
związani z narodem węgier­
skim, jego życiem i dążenia­
mi, to nie są członkowie spo­
łeczeństwa ludzkiego, tylko

jego odpadki, wyrzutki i nie 
przypadkowo takie właśnie 
kreatury bez czci i przekonań 
zebrali imperialiści i titowscy 
trockiści, by zorganizować z 
nich swoją agenturę. Ta bu­
dząca wstręt ława oskarżo­
nych, to symbol tego co przed­
stawia sobą imperializm i je­
go titowska agentura.

Większą część swego prze­
mówienia poświęcił prokura­
tor scharakteryzowaniu poli­
tycznego celu spisku. Nie jest 
to — mówił on — tylko proces 
Rajka, ale również proces im­
perialistów i kliki titowskiej. 
Na tym właśnie polega jego 
wielkie międzynarodowe zna­
czenie. Do czego dążyli ci wro­
gowie ludu — zapytuje pro­
kurator. Chcieli oni wyrwać 
Węgry z obozu pokoju i skie­
rować je przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu. Kto zaś jest 
przeciwko Związkowi Radziec 
kieinu, ten jest przeciwko na­
rodowi wigierskiemu.

Pytają w niektórych kołach, 
jak mogło się zdarzyć, że tylu 
zdrajców znalazło się w ru­
chu robotniczym. Pytają —- 
mówi prokurator —  właśnie 
ci —, którzy mogliby dać od­
powiedź, gdyż oni to nasyła­
ją tych zdrajców. Stara to me­
toda walki z ruchem robotni­
czym. Stara, ale zawodna, 
gdyż PRZEZ ZDRAJCÓW  I 
PROW OKATORÓW  N IE MO 
ZNA ZATRZYM AĆ POCHO­
DU HISTORII.

Podkreś la jąc  ogrom ne zną-

czenie tego procesu w dziele 
ostatecznego zdemaskowania

Tiknycy i ich imperialistyczni 
mocodawcy stawiali na Rajka 
dlatego, że nie mogli już liczyć 
na Ferenca Nagy i Mindszenty1- 
ego.: Nie rezygnowali oni jednak 
z poparcia reakcji kułackiej i kle 
rykalnej. Dlatego Rankowicz z 
szczególny *i naciskiem wskazał 
RajkowI na konieczność wykorzy 
stania reakcji klerykainej, pod­
kreślając, że wydarzenia takie, 
jak wypadki we wsi Pocsteri, po 
winny się rozgrywać nie w jednej 
wiosce, lecz w całym kraju.

Dwulicowa gra
Gangsterskim metodom terro­

rystycznym miała towarzyszyć 
gansterska taktyka maskowania 
się. Rankowicz udzielał Rajkowi 
lekcji tej „sztuki“ maskowania się 
przedstawiając titowski „genial­
ny“ plan reorientacji. Plan ten 
przewidywał stopniowo nastawie 
nie jugosłowiańskich mas ludo­
wych przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu,. i krajom demokracji 
ludowej. Ten sam plan miał być 
zastosowany po zamachu stanu 
na Węgrzech, gdzie nowy rząd 
Rajka ogłosiłby manifest o „nie­
zmiennej przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim“ . Rajk proponowałby 
równocześnie „pośrednictwo“ mię 
dzy Związkiem Radzieckim a Ju­
gosławią. Ohydę tego planu cha­
rakteryzuje okoliczność, że mor­
dercy faszystowscy mieli wyciąg­
nąć do Związku Radzieckiego 
dłoń splamioną krwią najlep­
szych komunistów węgierskich. 
Objęcie władzy przez Rajka mia­
ło bowiem nastąpić po zamordo­
waniu Rakosi‘ego, Geroe i Far- 
kasa.

titowskich faszystów, proku­
rator wskazał, że umeszkodli
wienie faszystowsko - tito ty­
skiego spisku na Węgrzech 
leżało nie tylko w interesie 
Węgier, ale w interesie całej 
postępowej ludzkości. Rozbita 
została piąta kolumna impe­
rialistów. Wszyscy ludzie na 
świeeie pragnący pokoju cie­
szą się, że tak się stało.

Podczas przerwy wszedłem 
w rozmowę z grupą robotni­
ków obecnych na sali i żywo 
omawiających proces. Zapy­
tałem ich, jaki przewidują 
wyrok. Jeden z nich odpowie­
dział: „Dla tych bandytów 
istnieje tylko jedna kara: 
śmierć”. Wszyscy się z nim 
zgadzali, ktoś zaś dodał: „W ie­
rzę. że nie tylko banda Rajka 
otrzyma to, na co zasłużyła. 
Podobny los czeka również 
nieuchrennie tych, którzy ją 
nasłali, przeklętą bandę ti- 
towską”. Wyrażony przez mo­
ich rozmówców pogląd podzie 
la całe społeczeństwo węgier­
skie. Ludzie pracy cieszą się, 
ze zwycięstwa odniesionego 
nad imperializmem, i dają te­
mu wyraz wzmożonym tem­
pem pracy. Pomylili się dra­
pieżcy imperialistyczni, li­
cząc, że uda im się powstrzy­
mać rozwój Węgier ku soc­
jalizmowi przy pomocy nędz­
nej bandy szpiegów i dywer- 
sautów,

J.L.

Prokurator następnie podkreśla 
że dywersyjna robota jugosło­
wiańskich zdrajców i szpiegów 
prowadzona była nie tylko na 
Węgrzech, lecz — jak to wynika 
z zeznań oskarżonych — we wszy 
stkich krajach demokracji ludo­
wej.

Wysoki sądzie! Podczas tego. pro 
cesu — mówi dąlej prokurator — 
zasiadają na ławie oskarżonych 
nie tylko jugosłowiańscy moco­
dawcy Rajka i jego wspólników, 
lecz również mocodawcy titow­
ców, a przede wszystkim imperia­
liści amerykańscy. Z materiału do 
wodowego wynika, że organa wy­
wiadu amerykańskiego już w o- 
kresie wojny przeciwko Hitlerowi 
brały w rachubę możliwość walki 
z silami demokracji i socjalizmu 
nie tylko przy pomocy —  że tak 
powiem —  normalnych środków 
dyplomatycznych i politycznych, 
lecz również podłymi metodami 
podważania od wewnątrz sil de­
mokratycznych i rewolucyjnych 
partii robotniczych. Za plecami 
Rankowicza stoi cień Ficdla i Dui- 
lesa.

Na procesie zerwano zasłonę z 
gangsterskich i faszystowskich 
metod i celów „błogosławionej“ 
demokracji amerykańskiej. Oto 
stoi ona przed nami —  ta tak zwa 
na „demokracja“, jako legalna 
spadkobierczyni metod Hitlera. A- 
merykańska „demokracja“, która 
przejęła Rajka i Stoltego, Som- 
bor - Schweinitzera i Kisbarnaki -  
Farkasa od faszyzmu, wzięła ich 
na swoją służbę, aby wykorzystać 
przeciwko narodowi węgierskie­
mu. Amerykańscy imperialiści 
byli twórcami i autorami całego 
programu politycznego Tito i Ran 
kowicza oraz ich planu przewro­
tu. Prokurator przypomina zezna­
nia Rajka, z których wynika, że

Gdy władze Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej w  maju br. wykry 
ły spisek i rozpoczęły aresztowa­
nie spiskowców, to nie tylko obro 
niły ustrój Węgierskiej Republiki 
Ludowej przed najemnymi mor­
dercami, lecz równocześnie prze­
kreśliły plany podżegaczy wojen­
nych na ważnym odcinku polity­
ki międzynarodowej. PROCES 
TEN I WYROK. KTÓRY BĘDZIE 
WYDANY, STANOWIĄ CZĘSC 
WALKI, JAKĄ PROWADZĄ DE­
MOKRATYCZNE SIŁY SOCJALI 
STYCZNE O POKÓJ PRZECIW­
KO PODŻEGACZOM WOJEN­
NYM.

Następnie prokurator przeszedł 
do charakterystyki oskarżonych. 
Na ławie oskarżonych — mówi 
prokurator — zasiedli drobni do­
nosiciele oraz wielcy agenci poli­
tyczni. Różnią się oni między so­
bą tym, że są wśród nich zwy­
kli faszyści jak Palffy i Korondy 
oraz tacy, którzy przeniknęli do 
ruchu robotniczego, a następnie 
ruch ten zdfadzili.

W  związku z procesem — mó 
wi prokurator — pewne koła w 
krajach zachodnich zadają PJ'; 
tanie, w jaki sposób tyłu zdraj 
ców trafiło do szeregów partii 
robotniczych! Dziwna rzecz, że 
pytanie to zadają właśnie ci, 
którzy by najlepiej mogli na 
nie odpowiedzieć. Pytają przed 
stawiciele wywiadów imperia­
listycznych, którzy sami na­
słali zdrajców w nasze szeregi, 
aby rozsadzić od wewnątrz 
ruch rewolucyjny. Nasyłanie 
donosicieli i prowokatorów do 
partii robotniczych jest starą 
metodą wroga! Dlaczego par­
tie robotnicze nie mogły_ od 
razu zdemaskować zdrajców! 
Gdyby archiwa, w których 
znajdują się spisy były w na­
szym ręku!... Wiadomo jednak, 
że archiwa policji węgierskiej 
Horthy’ego znajdują się nie w 
naszym ręku, lecz w ręku wy­
wiadu amerykańskiego!

Dlaczego zdradzili?
Niektórzy zadają sobie pyta­

nie. dlaczego oskarżeni stali 
się zdrajcami. Odpowiedź jest 
jedna: Dlatego, że byli tchórza­
mi i są pozbawieni wszelkich 
zasad. Dlaczego później nie 
zerwali ze zdradą? Z tych sa­
mych powodów, z jakich rozpo­
częli swą zdradziecką karierę.

Dlaczego przyznają się do 
winy? Dlaczego nie usiłują za­
przeczać lub bronić się! Dla­
tego, że zostali zdemaskowani, 
—• mówi prokurator — dlate­
go, że wiedzą, że zaprzecza­
niem w żadnym wypadku nie 
pomogą sobie. Nie ma w nich 
skruchy — boją się jedynie ka­
ry. Ich przyznanie się do winy 
nie jest wynikiem skruchy, 
lecz wynika z faktu zdemasko­
wania ich.

Prokurator następnie zwraca 
się do trybunału z apelem, a- 
by przy wydawaniu wyroku 
nie zapomniał o licznych ofia­
rach Rajka i wspólników, o 
zdradzonych działaczach robot­
niczych, o rewolucjonistach 
straconych w wyniku donosów.

NARÓD W Ę G IE R SK I — 
mówi prokurator — DOM AGA  
SIĘ K A R Y  ŚMIERCI DLA  
TYCH ZBRODNIARZY i ja, 
jako przedstawiciel oskarżenia, 
przyłączani się do tego żąda­
nia. Trzeba zdeptać łeb tej hy­
drze, która chce nas kąsać. Ko­
nieczny jest taki wyrok, na 
podstawie którego każdy agent 
imperializmu i zdrajca zrozu­
mie eo go czeka, jeśli podnie­
sie rękę na naszą republikę 
ludową.

Niech Trybunał Ludowy 
przy wydawaniu wyroku zda 
sobie sprawę z tego, że naj­
ważniejszym jego obowiąz­
kiem jest obrona narodu przed 
„V  kolumną” 1 pozostająca w 
służbie imperialistów.

Interes ludu — kończy pro­
kurator swoje przemówienie — 
wymaga wydania przeciwko 
wszystkim oskarżonym najsn»

termin przewrotu wojskowego na i rowszego wyroku, jaki przcwl 
leżało dostosować do takiego mo- 1 duje ustawa.

r J
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| PRZEMIANOWANIE KOPALNI „ALEXANDER“ NA KOPAL- 
I NIĘ IMIENIA PREZYDENTA „KLEMENTA GOTTWALDA“

Dnia 11 bm. odbyła się w Czechosłowacji uroczystość prze­
mianowania kopalni „Alexander" na kopalnię „Klement Gott- 
wald". Na uroczystość przybyli: Prezydent Republiki Czecho­
słowacki j — Klement Gottwald z małżonką, min. sprawiedli­
wości dr A. Cepićka, wiceminister przemysłu ini. Svatopluli 

Rada i  delegacje; polska i  węgierska

„Wykonamy plan 3-letni do 31 października”
Kolejarze z Trojanu odpoiriadają podżegaczom irojeimpm  
Wielka manifestacja pokojowa w warsztatach PKP na Zawiślu

W związku ze zbliżającym się 
Międzynarodowym Dniem Poko­
ju odbyła się w dniu wczoraj­
szym w Warsztatach Głównych 
PKP na Zawiślu wielka manife­
stacja trzytysiącznej załogi War­
sztatów. Tuż po zakończeniu pra 
cy ogromna hala parowozowa 
wypełniła się po brzegi przyby­
łymi robotnikami i robotnicami. 
Rozwieszone wśród lokomotyw i 
wagonów kolejowych czerwone 
transparenty głosiły: „Niech żyje 
potężny światowy front pokoju 
i postępu ze Związkiem Radziec­
kim na czele“ . „Precz z anglo­
saskimi podżegaczami wojenny­
mi“ , „Walka o przedterminowe 
wykonanie planu — to walka o 
pokój i dobrobyt“ . „Kolejarze 
gdańscy z klasą robotniczą całego 
świata' przeciwstawiają się wszel 
kim próbom imperialistów kapi­

talistycznych, podżegających do 
wojny“ ...

Bojową pieśnią klasy robotni­
czej —- „Międzynarodówką" roz­
poczęto wiec. Zebranie otworzył 
przodownik pracy działu wagono 
wego tow. Tomasz Cis. Następnie 
przemawiał naczelnik warszta­
tów inż. Jan Garski. Mówca do­
konał przeglądu dorobku pracy 
załogi robotniczej Warsztatów 
PKP na Zawiślu, która w  pełni 
wykonała podjęte zobowiązania 
produkcyjne. Już dziś robotnicy 
PKP na Zawiślu mogą stwierdzić 
z całą pewnością, że trzyletni 
plan produkcyjny wykonają na 
dzień 31 października br„ t. j. 
o 2 miesiące przed terminem.

„Biorąc udział w budowie lep­
szej przyszłości narodu polskiego 
— powiedział na zakończenie 
mówca, — kolejarze Warsztatów

P IZ Z  w Starogardzie nie spełnia swych obowiązków
Do dużego, zastawionego stola­

mi i szafami lokalu PRZZ w Sta­
rogardzie, -wszedł robotnik — czło­
nek Rady Zakładowej Państw. Hu­
ty Szkła.

— Czy jest przewodniczący albo 
sekretarz?

Naprzeciwko drzwi . siedząca za 
biurkiem blondynka poruszyła się z 
lekka.

— Kto? Przewodniczący? Nie, 
nie ma. Sekretarza też nie ma. Dziś 
jest sobota —• pracujemy tylko do 
1-szej godziny.

— Jakto, Powiatowa Rada pra­
cuje tylko do 1-szej? A jeśli ro­
botnicy będą chcieli cokolwiek za­
łatwić, to muszą zwalniać się z 
pracy?

— No cóż, trudno, zresztą prze­
wodniczący od czasu do czasu za­
gląda do biura, mimo, że sam pra­
cuje w Państwowych Zakładach Zbo 
żowych, jako kierownik personal­
ny, ale z prezydium to tu nigdy 
nikogo nie ma. A poco wam prze­
wodniczący?

— Chciałem powiedzieć mu, że 
nasi robotnicy od dawna domagają 
wę zebrania załogowego. Chcieli- 
j^śmy komuś ze związku wszyst­
ko ooowiedzieć. Chcielibyśmy przv- 
isjmniej tego delegata chemików 
:: Gdańska zobaczyć. Ani zebrania, 
mi delegata, ani nikogo z Powia­

towej Rady już od kilku miesięcy 
u nas nie było. Tylko składki zbie­
rać umieją, ale przyjechać do nas, 
porozmawiać, pouczyć nas, to nie 
potrafią.

W tym samym momencie do biu­
ra wszedł siWawy już przewodni­
czący PRZZ ob. Wiliński. Sapiąc i 
ocierając pot z czoła pyta.

— Nie wiecie towarzyszko, nie 
było tu dla mnie poczty?

— Nie, nie było. Tylko ten oby­
watel coś od was chce.

— No to pozwólcie towarzyszu 
do .mnie.

Weszli do sąsiedniego pokoju. 
By) on również zastawiony biurka­
mi i regalami do akt.

—- Towarzyszu prezesie, chcieli­
byśmy urządzić zebranie załogowe. 
Nazbierała się cala kupa nowych 
spraw. Trzeba normy zrewidować, 
bo pracownice sortujące butelki za 
maio zarabiają. Należy omówić do­
stawę lepszej stłuczki, gdyż hut­
nicy natrafiają w niej na dużą 
ilość kamieni, powodujących spadek 
produkcji. Trzeba również pomy­
śleć o naszej świetlicy, i zespole 
artystycznym. Z zabezpieczeniem 
zakiadu od wypadków też niezbyt 
dobrze. Nie mamy jeszcze skom­
pletowanego sprzętu pożarowego i 
brygady ochronne nie nadzwyczaj­
nie pracują. Jednym słowem ma­

my wiele nowych spraw. Robotni­
cy od dawna już domagają się ze­
brania.

Dobrze moi kochani. Wszystko 
zrobi się, tylko powoli i nie zaraz. 
Mam peine ręce roboty i wprost 
rady dać sobie nie mogę. Nikt mi 
nie pomaga. Ciągle tylko — Wiliń­
ski tu, Wiliński tam, a , ja przecież 
nie jestem już miody. Zresztą 1 
tak dużo robię. Chodźcie, pokażę 
wam naszą świetlicę i salę teatral­
ną. Nie są one jeszcze całkowicie 
wyposażone, ale pomału tku wszyst­
ko zrobimy. Jeśli natomiast chodzi 
o zebranie załogowe, to pocze­
kajcie, spojrzę do kalendarza. W 
poniedziałek mam posiedzenie TPPR, 
we wtorek TPŻ, w środę PCH, w 
czwartek... też nie. Nie, w tym 
miesiącu wykluczone, wszystkie dni 
mam zajęte.

— W y zrozumcie prezesie, że to 
są sprawy pilne, zebranie trzeba 
zrobić.

— Ależ moi kochani, ja was ro­
zumiem. Zebranie napewno zrobimy. 
Zrozumcie wy mnie również. Ja 
codziennie biegam tylko z zebrania 
na zebranie. To posiedzenie, to 
konferencja, to znowu coś takiego. 
Już nawet zapomniałem o swoim 
życiu prywatnym. Ale na przyszły 
miesiąc obiecuję wam, że zebranie 
napewno zrobimy.

— Towarzyszu prezesie, robotni­

cy wiedzą, że wy staracie się, że 
chcielibyście jak najlepiej. Ale je­
żeli sami nie możecie podołać, to 
muszą dopomóc inni członkowie 
Rady. Mamy pełne prawo domagać 
się ażeby władze PRZZ pracowały 
z pożytkiem dla klasy robotniczej 
Starogardu.

Na tym przykładzie nudzimy, 
jakim hamulcem w pracy po­
szczególnych zakładów jest źle 
funkcjonująca Rada Związków  
Zawodowych. W  wypadku staro 
gardzkim przyczyną braku ak­
tywności jest z jednej strony 
przeciążenie przewodniczącego, 
człowieka już niemłodego i 
mniej energicznego, różnorodny 
mi obowiązkami, wychodzącymi 
poza zakres prac rady, z drugiej 
strony — brak współpracy ze 
strony innych członków kierów  
nictwa związkowego, bagatelizu 
jących mandaty, otrzymane od 
robotników.

Przy nadchodzących wybotach  
należy z podobnej sytuacji w y­
ciągnąć odpowiednie wnioski. 
Klasa robotnicza powinna w\y 
bierać do Rad Związków Zawo­
dowych tylko jakich  ludzi, któ­
rzy dają gwarancję Wykonania 
powierzonych im zadań, którzy 
potrafią kolektywnie pracować 
i których energia oraz obowiąz­
kowość zostały już wypróbowa­
ne w pracy społecznej. (d)

Wszechnica radiowa
u c z e ln ią  d la  w szy stk ich

Rząd Polski Ludowej kładzie silny nacisk na upowszechnienie 
oświaty i kultury, szczególnie na wsi. *

W Polsce przedwrześniowej istniało zaledwie 169 szkól rolni­
czych, w' których uczyło się niespełna 7.000 uczniów.

Obecnie w 200 liceach i 500 szkołach rolniczych uczy się 35 
tyś. synów i córek chłopskich. Oprócz tego istnieje ok. 6 tys. ośrod 
ków przysposobienia rolniczego, obejmującego przeszło 250 tys. 
uczestników7.

Wszechnica radiowa powołana do 
życia w ub.r, przez Polskie Radio 
wespół z Ministerstwem Oświaty, jest 
uczelnią dwuletnią, ułatwiającą naj­
szerszym masom za pośrednictwem 
audycji radiowych ugruntowanie na­
ukowego poglądu na świat.

W5'kładowcami Wszechnicy są czo- 
!owi uczeni polscy. Wykłady rozpocz­
ną się 3 października br.

Prowadzone będą równocześnie 2 
kursy na różnych poziomach. Jeden 
z kursów będzie przystosowany dla 
zeszłorocznych absolwentów, drugi, 
popularny, dla aktywistów związko­
wych wiejskich i miejskich, dla kie­
rowników świetlic o: .z dla wszyst­
kich, których interesują zagadnienia 
ogólnokształcące i polskie.

Program 1-go kursu obejmie 6 cy­
kli — przyrodę ożywioną, przyrodę 
nieożywioną, podstawy ekonomii po­
litycznej, historię Polski, naukę o Pol­
sce i geografię Polski oraz rozwój spo 
łeczny ludzkości,

Kurs 2-gi obejmuje 5 cykli:

Przyrodnicze podstawy poglądu na 
świat, historię ruchów robotniczych, 
historię kultury i literatury polskiej, 
naukę o świecie, geografię gospodar­
czą świata oraz teorię materializmu 
dialektycznego i historycznego.

Wykłady wygłoszone przed mikro­
fonem wydane zostaną drukiem w po­
staci skryptów, poza tym Wszechnica 
w swoim czasopiśmie będzie umiesz­
czała pomoce naukowe (mapy, wykre­
sy itp.).

Słuchacze zostaną zorganizowani w 
zespoły dyskusyjne i otoczeni stalą 
opieką i pomocą naukową w ciągu 
trwania kursu.

Zapisy będą przyjmowane do dnia 
15. 11. 49 r. w najbliższych świetli­
cach związkowych lub bezpośrednio w 
referacie Wszechnicy Radiowej w 
najbliższej placówce Polskiego Radia.

Na zakończenie przeprowadzone 
będą egzaminy i wydane świadectwa 
naukowe.
do

Chcesz zdobyć wiedzę — zapisz się 
Wszechnicy Radiowej!

PKP na Zawiślu przez zwiększo­
ną wydajność pracy wnoszą swój 
wkład w dzieło utrwalenia po­
koju i wspólnie z całą klasą ro­
botniczą czynem przeciwstawiają 
się wszelkim zakusom podżega­
czy wojennych“.

Rozlegają się spontaniczne o- 
krzyki: „Niech żyje Międzynaro­
dowy Dzień Pokoju“ , „Niech żyje 
Związek Radziecki 1 generalissi­
mus Stalin“ . Fala okrzyków co­
raz bardziej wzrasta. Ogromna 
hala parowozowa rozbrzmiewa 
potężnym głosem protestu: 
„PRECZ Z IMPERIALISTYCZ­
NYMI PODŻEGACZAMI W O­
JENNYM“, „PRECZ Z HIENAMI 
ŻERUJĄCYMI NA KRWI RO- 
ROBOTNIKÓW". Orkiestra gra 
„Międzynarodówkę“ . Tłum pod­
chwytuje słowa pieśni.

Na mównicę wchodzi przodow­
nik pracy działu kotlarskiego — 
tow. Jankowski. Jego rosła po­
stać, góruje ponad zebranymi. 
Padają słowa niewyszukane, pro­
ste, zrozumiałe dla wszystkich. 
„Nie chcemy wojny, chcemy 
twórczą pokojową pracą podnosić 
dobrobyt narodu, chcemy w spo­
koju odbudowywać ukochaną 
Ojczyznę. — Wara każdemu od 
zakłócenia szczęścia naszych o- 
ognisk domowych“.

Zrywa się jeszcze raz burza o- 
klasków ł nie milknące okrzyki. 
Zebrani zaczynają skandować 
„STALIN —  POKOJ". „STALIN“ 
— POKÓJ“, „STALIN —  PO­
KÓJ“.

Na trybunę wchodzą coraz to 
nowi mówcy. Wchodzą robotnicy 
warsztatowi, kobiety, młodzież. 
Przemawia przewodnicząca Ligi 
Kobiet tow. Jodeł, przodownik 
pracy tow. Popławski, kowal war 
sztatowy Konstanty Gogol i inni. 
Wszyscy mówcy podkreślają pra­
gnienie utrwalenia pokoju, do któ 
rego droga prowadzi poprzez 
wzmożoną wydajność pracy, po­
przez przedterminowe wykonanie

planów produkcyjnych, poprzez 
wzmocnienie siły państwa i dal­
sze zacieśnienie przyjaźni ze wszy 
stkimi miłującymi pokój naroda­
mi ze Zwfązkicm Radzieckim na 
czele.

*  *  *

Na zakończenie zebrania u- 
chwalono następującą rezolucję: 

„W  odopwiedzi na zakusy impe 
rialistów, pragnących nowej po­
żogi wojennej, załoga Warsztat 
tów Gdańsk Trojan postanawia

1) dotrzymać poprzednio po­
wziętych zobowiązań przedtermi 
nowego wykonania 3-Ietniego 
planu produkcji do dnia 31 paź­
dziernika br., (tj. na 2 miesiące 
przed terminem) oraz rocznego 
planu produkcji na miesiąc 
przed terminem tj, do dnia 30 
listopada br.

Rozumiejąc, że Stocznia Gdań 
ska ma zwiększone zadania w 
budownictwie okrętowym, załoga 
Warsztatów Kolejowych postana 
wia przejąć naprawę główną 
trzech kotłów parowozowych 
(którą miała wykonać Stocznia 
Gdańska) i oddać je do użytku 
do dnia 30 listopada br.

2) Załoga Warsztatów podejmu 
je się wykonać całkowicie w ter­
minie do dnia 30 listopada 1949 
r. nowy budynek dla przedszko­
la na 150 dzieci w dzielnicy Tro­
jan oraz przebudować i odremon 
tować budynek dla przedszkola 
na 100 dzieci w dzielnicy Sianki. 
Na ten cel cała załoga Warszta­
tów przepracuje w miesiącach: 
wrześniu, październiku i listopa­
dzie br. po jednej godzinie do­
datkowo.

3) W  zrozumieniu, że jedynie 
ścisła współpraca, sojusz i przy­
jaźń ze Związkiem Radzieckim, 
który stoi na czele frontu walki 
o pokój, gwarantuje odparcie za­
kusów podżegaczy wojennych, 
załoga postanawia masowo wstą 
pić w szeregi Towarzystwa Przy 
jaźni Polsko-Radzieckiej“, (v).

•Brygada Wacława Poredy jest najlepiej pracującym zespołem 
przy budowie Osiedla ZOR na Muranowie. Stawia dziennie ok. 
80 m3 muru. Na zdjęciu: Poreda i jego brygada przy pracy

W  Lichnowych odbyła się nafada sekretarzy organizacji podsta­
wowych i przewodniczących spółdzielni produkcyjnych z terenu 
woj. gdańskiego. W  naradzie wzięli udział: sekretarz K. W . PZPR 
tow. Brodziński, kierownicy wydziału organizacyjnego i rolnego, 
tow. tow. Krupa i Hołod. Pierwsza część obrad poświęcona była 
omówieniu dotychczasowych osiągnięć spółdzielni produkcyjnych. 
Referaty sprawozdawcze sekretarzy organizacji podstawowych, 
lub przewodniczących spółdzielni dostarczyły ciekawego materia­
łu, świadczącego o wyższości uspółdzieiezonej gospodarki wiejskiej 
nad systemem indywidualnym. Ze sprawozdań składanych przez 
towarzyszy przebijał entuzjazm ’ i zapał, z jakim wszyscy bez wy­
jątku —  partyjni, czy bezpartyjni członkowie spółdzielni —  za­
brali się do pracy. Z osiągnięć tych prawdziwych pionierów soc­
jalistycznej gospodarki na wsi można być słusznie dumnym.

Sekretarz organizacji podstawo 
wej w Kokoszkowych nauczyciel 
Kreja, w ten sposób opisał' po­
czątki powstania spółdzielni:

„W  grudniu napisałem artykuł 
do „Głosu Wybrzeża“ p. t. .,Ko- 
koszkowy chcą być wsią wzoro­
wą“ . Wtedy przyszli do mnfe chlo 
pi. Podrapali się W głowę, pokrę­
cili, wreszcie spytaii: „poco nam 
właściwie spółdzielnia produkcyj­
na, w czym to nam pomoże .’ “  Dy 
skutowalMmy długo na ten temat. 
Potem tow. Maliszewski pojechał 
do Związku Radzieckiego. Kiedy 
powrócił, wszyscy chłopi zaczęli 
się coraz bardziej interesować u- 
tworzenlem spółdzielni produkcyj­
nej. Coraz częściej zaczęto mó­
wić o tym nie tylko na zebraniach 
partyjnych, ale i we wsi. Tak by­
ło w marcu i kwietniu. Dużo by­
ło już zdecydowanych, ąle jeszcze

nikt nie podpisywał. Na pierwszy 
ogień poszli: tow. Maliszewski, po 
tern członek SL -— ’Maszkowski 1 
jako trzeci syn tow. Maliszewskie 
go. To był początek. A  potem 
zgłosiło się ponad 30 członków. 
Ustaliliśmy plan pracy, który za­
częto realizować, zdobyto kredyty 
na naprawę budynków. Mimo na­
gonki ze strony kułaków, praca 
posuwała się szybko naprzód.

Dziś Kokoszkowy są zupełnie 
inne. We wsi wszystko gra —  

młockarnia, 3 motory spółdziel­
ni, zetory ośrodka maszynowego. 
W  trakcie budowy jest 8 dom- 
ków dla spółdzielców. Wszyscy 
członkowie partii pomagają w 
budowie, zwożąc cegły, cement, 
wąpno. Orkę głęboką pod zasiew 
już wykonano. Inni chłopi przy­
patrują się, widząc, że w spół­
dzielni gospodarzy sie dobrane.

WSROD PIONIERÓW
socjalistycznej gospodarki na wsi

Narada sekretarzy organizacji podstawowych
i przewodniczących spółdzielni produkcyjnych

Chcieliby przystąpić do spóldziel 
ni, ale wstyd im, te przedtem o- 
ponowali.
Sekretarz organizacji podstawo 

wej i członek spółdzielni produk­
cyjnej w Nebrowie tow. Jaworo- 
wicz podkreśliła w swoim sprawo­
zdaniu silne przejawy walki kla­
sowej, która zaostrzyła się z chwi 
lą utworzenia spółdzielni produk­
cyjnej. W róg klasowy usiłuje pod 
burzyć chłopów przeciw członkom 
spółdzielni. Ale im więcej przeja­
wów wrogiej propagandy ze stro­
ny kułaka, tym lepiej i ofiarniej 
pracują spółdzielcy. Nakreślony 
plan jest wykonywany systematy­
cznie. Każdy z członków odpo­
wiada za pewien dział pracy. Ko­
biety pomagają przy pracach, o- 
kazując dużo umiejętności i zain­
teresowania.

Dziś —  powiedziana tow, Jawo- 
rowicz —  zmieniła się nasza psy­
chika. Pracujemy nie tylko dla 
samego siebie, ale dla wszystkich. 
Z każdym dniem pracujemy le- 
ulej i sprawniej.

To są spółdzielnie, które istnie­
ją zaledwie kilka miesięcy. Dłu­
go możnaby pisać o ich osiągnię­
ciach o pięknych oborach i staj­
niach, o przedterminowym wyko­
naniu orki zimowej, zasianiu rze­
paku, o planach 6-letnich, które 
są już omówione w najdrobniej­
szych szczegółach.

„Pokażemy tym niedowiarkom, 
których liczba maleje y, każdym 
dniem, że w spółdzielni produkcyj 
nej pracuje się wydajniej i lepiej 
niż na indywidualnym gospodar­
stwie“ .

A teraz jeszcze o najstarszej na 
terenie naszego województwa śpół 
dzielni w  Lichnowych, o której 

tak ciekawie opowiadał tow. Rygh 
lik. )

Członkowie spółdzielni są ree­
migrantami z Francji. Kiedy 3 la­
ta temu przyjechali do Lichno- 

i wych, zastali poniszczone budynki, 
| odłogi i zupełny brak inwentarza. 

„Nie bardzo się wtedy nami inte­
resowano — mówi tow. Rychlik. 
Po Jakimś czasie dostaliśmy wpraw­
dzie kilka koni i krów. ale te był«

takie słabowite, że jak koń zaszedł 
w pole — to stanął. Z traktorem, 
który otrzymaliśmy później z ma­
jątku, było podobnie. W ciągu ca­
łego roku pracowaliśmy w bardzo 
ciężkich warunkach, ale ambicją na­
szą było uratować spółdzielnię. Z 
wrogą propagandą spotykaliśmy się 
nieraz. „PATRZCIE—  mówili chłopi 
— PRZYJECHALI SKĄDCIS, JA­
KIEJŚ TAM SPÓŁDZIELNI ZA­
CHCIAŁO IM SIĘ“ . Ale potem, kie­
dy wytuczyliśmy i doprowadziliśmy 
do porządku poprzednio mizerne ko­
nie, zaczęli już na nas patrzęć in­
nymi oczyma. „TE WASZE KONIE 
JAKIEŚ INNE“ — mówili. Pierwszy 
rok przyniósł nam jeszcze siabe plo 
ny, ale mimo to zaczęliśmy już z 
własnych pieniędzy kupować konie
1 traktory. Za własną gotówkę, bez 
zaciągania pożyczek, zlikwidowali­
śmy 110 ha odłogów, na których za
2 łata będą łąki i pastwiska“ .
Tow Rychlik roztoczył przed 

zebranymi plan rozwoju spóldziel 
ni. Kiedy mówił, widziało się już 
przed sobą łaźnię, pralnię, żłobek 
i świetlicę, które ułatwią życie ko 
bietom. Plan jest tak szczegółowy, 
że uwzględnia nawet urządzenie 
wewnętrzne świetlicy, przewidu­
jąc wygodne, miękkie fotele. Nie 
zapomniano naturalnie o budowie 
domków mieszkalnych. W 1951 r. 
zbuduje się 6 domków a do koń­
ca planu 6 letniego każdy członek 
spółdzielni będzie zajmował od­
dzielny. budynek. Tow. Rychlik 
mówił o zwiększeniu inwentarza, 
założeniu pasieki itd,

„Walczymy o lepszą wydajność 
z ha. Na tym polu osiągamy z ka- 
idygi roklęią córą* ię Jępafi wynikli

Tak np. w 1947 r. mieliśmy 189 kT.vin 
tali buraków cukrowych z ha, w 
1948 już 300.

Większą wydajność osiągamy dzię 
ki planowej pracy, której nie było 
jeszcze w roku 1947, Co 15 dni zbie­
ra się zarząd, który ustala plan pra­
cy. Przewodniczący ma codziennie 
odprawę z grupowymi, na której o- 
mawia się zadania na dzień bieżący. 
W 1950 r. wprowadzimy normy i 
współzawodnictwo pracy. Przez do­
brą uprawę, stosowanie ziarna se­
lekcyjnego i nawozów sztucznych o- 
siągniemy lepszą wydajneść. U nas 
jeden uczy się od drugiego, wymie­
niamy między sobą doświadczenia. 
Ale wiedza nasza nie jest jeszcze wy 
starczająca, dlatego zimą wysyłamy 
zawsze ludzi na kursy. Bardzo poma 
gają nam w pracy doświadczenia z 
mojego pobytu w ZSRR. Widziałem 
tam dużo i mogę się dzielić spostrze­
żeniami z towarzyszami.

W Lichnowych jest teraz zupełnie 
inaczej. Chłopi przychodzą sami do 
nas, ofiarując nam pomoc przy pra­
cy. My znów pożyczamy%im bezpłat­
nie nasz sprzęt. Opinia o spółdzielni 
wszystkich — nawet przeciwników 
zmieniła się radykalnie. „MAJĄ 
DOBRZE — mówią — GOSPODA­
RZĄ DOBRZE“ . A my rzeczywiście 
mamy dobrze. Dniówka członka spól 
dzielni wynosi 10 kg pszemcy, 2 kg 
jęczmienia, l/2 kg cukru, 3 litry mle 
ka, 12 kg ziemniaków. Kiedy wpro­
wadzimy normy, poprawimy nasz 
byt jeszcze bardziej.

Nic dziwnego, że chłopi przeko­
nali się o wyższości spółdzielczej 
gospodarki i zgłaszają chęć przystą­
pienia do spółdzielni. U nas nie trze 
ba już tłumaczyć, ani dyskutować. 
Wszyscy widzą, jakie korzyści przy» 
nosi wspólna gospodarka. Myślę, tą 
na przyszły rok całe Lichnowy be*
(U le3»a wielfeł spćiaiłęMfc (»).
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Nie w olno  m arnow ać w ie lk iego  zryw u  za ło gi ro b o tn icze j
Delegat ziuiązkoiuy i podsiaiuoira organizacja partyjna
muszq zwiększyć wysiłki dlca usprawnienia pracy na budowie

*

Przed kilku tygodniami pisaliśmy o rekordowych osiągnię­
ciach w pracy zespołów betoniarskiego i ciesielskiego PPB Nr 4 
przy budowie gmachu dla CZPPW w Gdańsku. Betoniarz Stanis­
ław Ulko wykonał ze swym zespołem 1165"/« normy w betonowa­
niu stropów, a cieśla Stanisław Sławiński 960"/« normy w warun­
kach trudnych przy bardzo odpowiedzialnej pracy.

Te dwa rekordowe osiągnięcia śpieszy o 5 miesięcy termin wy- 
zespołów pracowniczych były ; kończenia budynku w stanie su- 
szczegółowo i starannie przygo- j rowym tj. zamiast 15 maja 1950 
towane przez pracowników, bio- ' roku w dniu 1.5 grudnia br. Jest 
rących udział we współzawodnic ! to bezsprzecznie wielki sukces,
lwie, omówione z radą zakłado­
wą i dyrekcją przedsiębiorstwa.

WSPÓŁZAWODNICTWO
ZESPOŁÓW

Delegat związkowy na budowie 
cb. Jan Sikawka doglądał tros­
kliwie przygotowania poszczegól­
nych fragmentów pracy. Wraz z 
tow. Hołownią, kierownikiem ro­
bót, zaprojektowali przesunięcie 
betoniarki jak najbliżej windy, 
sprawdzali działanie łańcuchów 
windy i stan motoru, udzielali 
wskazówek przy układaniu po­
mostów dla „japonek“ , rozloko­
waniu wózków do betonu i u- 
dzielali rad i wskazówek przed 
rozpoczęciem próby pobicia re­
kordu.

Rekord betoniarki został pobity

o którym robotnicy mogą mówić 
z dumą.
ZAPRZEPASZCZONY REZUL­

TAT DWÓCH REKORDÓW
Analizując jednakże bardziej 

szczegółowo organizację pracy na 
omawianym obiekcie, trzeba 
stwierdzić, że załoga robotnicza 
zadania swoje wykonuje dobrze. 
Dostrzega się natomiast poważne 
niedociągnięcia natury organiza­
cyjnej, które odbijają się ujemnie 
na wydajności pracy, Mimo bez­
sprzecznie silnej więzi, łączącej 
robotników z delegatem rady za­
kładowej i kierownictwem, wiele 
spraw na budowie nie zostało 
rozwiązanych zadowalająco. Zaró­
wno rada zakł. jak i kierowni­
ctwo nie wyciągnęły właściwych 

a w ślad za nim rekord ciesjel- j wniosków z wielkiego zrywu za- 
ski. Ten wielki zryw dwóch ze- \ Rezultat dwóch rekordów
spotów robotniczych, współzawod został w praktyce zaprzepaszczo- 
niczacych ze sobą. został przez ny

tak i druga wymaga tej samej 
ilości ludzi do obsługi, ale wydaj 
ność spada do połowy, hamując 
pracę. Nieprzygotowanie materia­
łu do szalowania opóźnia pracę

maszyn do cięcia żelaza, musi być 
otoczone specjalnie troskliwą o- 
pięki Awarie w pracy muszą być 
całkowicie wyeliminowane. Pracę 
każdego odcinka należy planować

cieśli, a to z kolei uniemożliwia nie tylko na okres roku czy mie-

radę zakładową i delegata związ 
ku wykorzystany w  tym sensie, 
że dziś cała załoga, zatrudniona 
przy budowie tego wielkiego o-

Prawda, że robotnicy w zespo­
łach wyrabiają 200"/o normy, ist­
nieje współzawodnictwo zespoło­
we, zespół betoniarzy zgłosił się

biektu jest zorganizowana we ; d° pohicia rekordu, ustalonego 
współzawodniczące ze sobą ze- j przez zespół ob, Ulko. Ale jeżeli 
społy. Jest to bardzo ważne, gdyż I przypomnimy sobie, że i przed 
w "ostatecznym rachunku nie • pobiciem rekordów przy współ- 
chodzi przecież o taki czy inny | zawodnictwie indywidualnym ro- 
rekordowy wyczyn, lecz o upow- \ botnicy w większości wyrabiali 
szechnienie nowych lepszyeh m e -i 150—2QO<Vo normy, niejednokrot- 
tod pracy, przynoszących większą uie nawet przewyższając ten po- 
wydajność ogółu zatrudnionych ziom, to dojdziemy do wniosku, 
w danych działach budownictwa. 1 że zmarnowano szlachetny zapał 

Tak więe cieśle, betoniarze i załogi, 
murarze podzielili sie na grupy. DOBRA ORGANIZACJA PRACY 
Delegat Zw. Zaw. ob. Sikawka ŹRÓDŁEM SUKCESÓW 
potrafił zmobilizować załogę w o - . pytam ob. Ulkę dlaczego nie 
kół współzawodnictwa. Na naj- j może normalnie pracować na po- 
trudniejszym odcinku robót zbro ‘ ziomie normy, zbliżonej do rekor- 
jeniowych sam stanął na czele ze
społu.

Rezultatem inicjatywy związko 
wej jest utrzymywanie stałej wy 
dajności pracy załogi na poziomie 
200"/« wykonania normy, co przy-

Wnioski delegatów Portorobu
zostały uwzględnione
na Krajowej Konferencji Usprawnień

W Krajowej Konferencji Uspraw­
nień i Wynalazczości, która odbyła sic 
w Warszawie, uczestniczyła również 
delegacja gdyńskiego.oddziału „Porto- 
l-obu“ . W czasie obrad delegacja zgło­
siła 2 wnioski. Zaproponowała zorga­
nizowanie stałej opieki studentów Po­
litechniki i Kół Inżynierskich nad ra­
cjonalizatorami, pracującymi w zakła­
dach, nie zatrudniających wysoko 
kwalifikowanych techników. Współ, 
praca ta ma na celu przyjście z pó­
łnocą techniczną robotnikom przy o- 
Dracowywaniu pomysłów i budowie 
prototypów.

W drugim wniosku delegacja ,.For- 
torobu" zaproponowała, aby tematem 
prac dyplomowych na wyZszych i 
średnich zakładach naukowo technicz­
nych, było opracowanie pomysłów ra­
cjonalizatorskich, zgłoszonych przez 
robotników. , „

Projekty delegatów „Portorobu 
zostały częściowo ujęte w końcowej 
uchwale. _ _ _ _____  ń).

Otwarcie wiaduktu w Gdyni
W dniu 20 bm. został zakończony 

ostatni etap prac związanych z uru­
chomieniem ulicy Mostowej i wiaduk 
tu nr 4 w Gdyni, które łączą miasto 
z nortem. Roboty, które wykonał Od­
dział GUM, obejmowały m. in. budo. 
wę nawierzchni wiaduktu, schodow 
na skarpach, uzupełnienie chodników 
itp. Załoga robotnicza, zatrudniona 
na budowie zdołała zaoszczędzić w o- 
kresie od kwietnia do września ok. 
3 miliony złotych. 47 pracowników, 
którzy wyróżnili się w pracy otrzyma 
premie.Oficjalne otwarcie ulicy Mostowej 
| wiaduktu nastąpi w sobotę 24 bm.

„Brak jest organizacji“ — pada 
odpowiedź.

Ta krytyka, wyrażona w trzech 
słowach, jest głęboko słuszna. 
Dla pobicia rekordu przygotowa­
no żwir, cement, odpowiedniej 
wielkości maszynę do mieszania 
betonu itp., słowem uproszczono 
produkcję. Po osiągnięciu celu, 
którym w  zrozumieniu kierownic 
twa był wyczyn rekordowy, sy­
tuacja na budowie uległa zmianie 
na gorsze. Zabrano maszynę o wy 
dajności. 400 litrów betonu, a Do­
stawiono 250-litrową. Jak jedna

przystąpienie do pracy betonia­
rzom. Cieśle nie mogą pracować 
normalnie jeśli zbrojarze nie u- 
zbroją odcinka. W koordynacji 
pracy wymienionych zespołów 
leży źródło sukcesów. Koordyna­
cja musi być ciągła i stale ule­
gać poprawie. Na ten odcinek pra 
ey, który jest najtrudniejszy, kie 
rownictwo i delegat związkowy 
muszą kłaść największy nacisk.

Tego niestety nie ma. Betoniar 
ki często ulegają awariom, a kie­
rownictwo nie jest przygotowane 
na wyprowadzenie maszyny z 
produkcii, bo nie ma jej czym 
zastąpić. Zbrojarze pracują zbyt 
wolno, bo żelazo jest pogięte i 
trzeba je prostować prymitywny­
mi środkami. Poza tym żelazo 
jest rozrzucone na budowie w kil 
ku miejscach, po każdy potrzebny 
pręt idzie dwóch ludzi. Noże do 
cięcia żelaza sa tępe. tryby w no 
żach zużyte. Majstrowie i robot­
nicy słusznie skarżą się na brak 
miejsca, uniemożliwiający właś­
ciwe zorganizowanie pracy, Trze­
ba, żeby kierownictwo zastano­
wiło się nad możliwościami przy­
gotowywania żelaza zbrojeniowe­
go poza obrębem budowy. Upro­
ści to prace i kilkakrotnie zwięk­
szy jej wydajność.

Zupełnie nieopracowanym od­
cinkiem, który wymyka się cał­
kowicie spod uwagi rady zakła­
dowej i kierownictwa budowy, 
jest rozbiórka oszalowania do 
wyschnięciu betony.

Przez przeszło pół godziny ob­
serwowałem prac* dwóch ludzi 
przy odbijaniu jednej krokwi na 
pierwszym piętrze filaru zewnę­
trznego. Wysiłek robotników mo­
żna było z powodzeniem wyko­
rzystać do czego innego. Ich pra­
cy przyglądało się 9-eiu łudzi, 
którzy przerwali swoje czynności 
przy mieszaniu piasku z cemen­
tem. Trzeba dodać, że metoda, 
stosowana przy wybijaniu desek 
szalowania, niszczy ponad 60°/o 
budulca. Do tej pracy na niższych 
kontygnacjach trzeba zastosować 
dwustronne drabiny, robota pój­
dzie wówczas sprawnie i szybko, 
a drzewo nie ulegnie zniszczeniu.

USPRAWNIĆ PRACĘ NA  
BUDOWIE

Wnioski dla kierownictwa bu­
dowy i delegata rady, wynikające 
z powyższej analizy, są proste. 
Szczupło wyposażenie techniczne 
w postaci prymitywnych, a trzeba 
dodać pomysłowo skonstruowa

siąca, ale na każde osiem godzin 
i dla każdej zmiany. Wtedy bę­
dzie można przygotować odpo­
wiednią ilość materiału do pro­
dukcji.

Praca nie może ulegać zaha­
mowaniu na skutek niedostar­
czenia na czas odpowiednich e- 
lementów materiałowych czy o- 
pracowań technicznych. Współ- 
zawodnictwo trzeba otoczyć wię 
kszą opieką i częściej przeprowa 
dzać narady współzawodniczą­
cych grup robotniczych. Uwagi 
robotników i ich pomysły przy­
czynią się do szybkiego usunię­
cia trudności i braków. Nie wy­
starczy zarejestrować fakt, że 
ob. Marceluk dał pomysł oszczęd 
ności drzewa, polegający na wy 
korzystaniu desek z oszalowania 
stropu bezpośrednio na „nodsię- 
bitkę“ do tynkowania i że ten 
pomysł przynosi 1 milion 200 tys. 
zł oszczędności. Trzeba cyfrę tę 
podnieść przez usunięcie marno­
trawstwa przy rozbieraniu sza­
lowania, przy cięciu żelaza itd, 
Organizacją i wynikami wspó- 
zawodnictwa powinna zająć 
się organizacja partyjna PPB 
Nr 4 i udzielić pomocy w 
usuwaniu trudności. Orga­
nizacja partyjna, która dotąd 
omawianą budową nie intereso­
wała się, musi przydzielić do za­
łogi kilku aktywistów, którzy 
nie pozwolą zmarnować wielkie­
go robotniczego czynu w postaci 
zorganizowanego współzawodnic 
twa i osiągniętych wyników re­
kordowych, a poprowadzą załogę 
do nowych osiągnięć produkcyj­
nych. J. Wrą.

P. Petersen członek CK KP Danii
p r z g A g l o  «# o  /R&Kshi

W ubiegłą środę przybyła na pokładzie „Batorego“ do Gdyni 
tow. P, Petersen, członkini Biura Politycznego Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Partii Danii. Towarzyszka Petersen 
zatrzymała się w Gdyni przez kilka godzin, po czym złożywszy 
wizytę w Komitecie Wojewódzkim PZPR w Gdańsku udała się 
o godz, 14.40 w dalszą podróż samolotem do Warszawy.

Towarzyszka Petersen przybywa do Polski na _ zaproszenie 
Wydziału Zagranicznego KC PZPR. W towarzystwie jej znaj­
duje się znakomity pisarz duński tow. Hilmar Wulff, autor 
tłumaczonej już na język poteki powieści z życia emigracji pol­
skiej w Danii pt. „Droga do życia“ .

W czasie swego pobytu w Gdyni tow. Petersen złożyła spe­
cjalnie dla „Głosu Wybrzeża“ reprodukowane poniżej oświad­
czenie.
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Treść oświadczenia w tłumaczeniu na język polski ma na­
stępujące brzmienie: /

„Pragnę przekazać narodowi polskiemu moje najserdeczniej­
sze pozdrowienia i życzyć jak największych sukcesów w  pracy 
nad odbudową kraju, straszliwie zniszczonego w czasie ostatniej 
wojny. Wiem, że naród polski walczy o wspólną sprawę wszyst­
kich narodów.

Przybywam z kraju, którego rynek ekonomiczny opanował 
kapitał amerykański. W  przeci wieństwie do tego podziwiam 
Wasz kraj, pracujący wspólnie z socjalistycznym Związkiem Ra­
dzieckim dla budowy światowego pokoju.

My, w naszym kraju pragniemy ze wszystkich sił pracować, 
aby i naszej ojczyźnie zapewnić pokój, w którym szczęśliwie 
rozwijać się będą mogły przyszłe pokolenia“.

PETRA PETERSEN.
____________  (PL

Wielki sukces polskiego ratownictwa morskiego

Sls „LECH“ WYDOBYTY NA POWIERZCHNIE MORZA
Dzięki wielkiej sprawności bry- I dlowej. Toteż nie skapitulowaliśmy 

gady ratowniczej GAL w dniu 21 \ w walce z potężnym żywiołem i 
u.„ „ m <,/= i “ '■ku kiędy w kilka dni po awarii kapi-bm. o godz. 10 rano s/s „Lech 
został wydobyty z morza.

Jak wiadomo, statek ten, eksplo­
atowany przez GAL, a kursujący 
na linii regularnej Gdynia — Lon­
dyn, po najechaniu na minę mag­
netyczną, zatonął 1 . października 
ub. roku między Darsser-Órt a 
Gjętser w czasie rejsu do Anglii.
Zatonięcie frachtowca było bolesną 

nych wind, betoniarek i ręcznych stratą dia Polskiej Marynarki Han-

Nowa metoda pogłębiania kanałów
p rzyn osi  m i l io n o ir e  o s z c z ę d n o ś c i

Robotnicy gdańscy wykazu­
ją z każdym dniem większe za­
interesowanie dla wykonywa­

nej pracy. Dowodem tego są 
coraz nowe pomysły, mające 
na celu usprawnienie organi­
zacji pracy i zwiększenie wy-

PORTY PRACUJĄ
TRANZYT SZWEDZKI 

DLA
CZECHOSŁOWACJI
W dniu 21 bm. do por­

tu gdańskiego zawinął 
statek fiński „Sanny“ , 
który przywiózł ze Szwe 
cji 4.296 ton rudy żela­
zne!. Ładunek ten prze­
znaczony jest w tranzy­
cie dla Czechosłowacji.

POLSKA TARCICA
PŁYNIE DO ANGLII 

I BELGII
W tych cjniach kilka 

»tatków zagranicznych 
zostało załadowanych 
polską tarcicą eksporto- 
wą w zespole portowym 
Gdańsk-Gdynia. Z Gdy 
ni wyruszył do Anglu 
statek duński „Karen“ , 
który 'Wiezie Standar­
dy tarcicy. Również do 
Anglii wiezie polską tar­
cicę statek fiński ,.E1- j 
lensborg“ . Statek ,,Iran 
zabrał tarcicę do Bruk 
seli.

DARY ZAŁOGI 
„JUPITERA“

DLA LABORATORIUM

„Jupitera" ofiarowała 
Morskiemu Laborato­
rium Rybackiemu 3 
skrzynki okazów mor­
skich, ^przywiezionych z 
Morza Północnego. Zało­
ga statku, wyruszając na 
nowy rejs zabrała ze so­
bą płyny do konserwo­
wania nowych okazów, 
wyłowionych z morza.

DOM RYBAKA
W USTCE

W Ustce rozpoczęte zo 
stały wstępne prace do 
założenia Domu Rybaka. 
Na ten cel zostało prze­
znaczone pomieszczenie 
po jednej z restauracyj 
portowych. W Domu Ry 
baka będzie się znajdo­
wało li) pokoi gościn­
nych dla rybaków.

POSTÓJ STATKÓW
w dniu 22 IX. 49.

GDAŃSK
Wolna Strefa: „Kots- 

burg“ dun., „Mira“ 
fin.

Kanał Portowy: „Mar­
cella“ hol.

Basen Górniczy: „Kam- 
bia“ dun., „Onega“ 
radź., „PLM 14“ fr., 

„Białystok“ poi., 
„Memphis Town. bryt., 

„Amabilitas“ wł., 
„Mars“ radź., „Farmy" 
fin.

Paged: „Andreas N."
bryt.. „Nogat“ alj., „A. 
Majig“ dun

We
GDYNIA

wrześniu załoga Nabrz. Rybackie: „Del,

tra 1“ pol„ „Kastor“ 
poi., „Saturnia“ poi.

Nabrz. Szwedzkie: „Pre- 
sidente Merceche“ fr., 
„Kapitain Saint Mar­
tini“ fr., „Edna" fin.

Nabrz, Francuskie: „Ba­
tory" poi., „Hel“ poi.

Nabrz. Polskie: „Mai- 
landt" fin., „Warmia“ 
poi., „Baltrafic“ bryt. 
„Baltawia“ bryt.

Nabrz. Norweskie: „Dar 
Pomorza“ poi.

Nabrz. Amerykańskie: 
..Alfa“ 9zw., „Jan“ 
ameryk., „Ritaha“ fin.

Paged; „Rindiiel“ altan,

dajności. W  ostatnich dniach 
do Rady Zakładowej przed­
siębiorstwa Robót Czerpalnych 
i Podwodnych wpłynął pomysł 
bagermistrza Mieczysława Pał­
czyńskiego, zatrudnionego na 
pogłębiarce „Małż”.

Pomysł ten, będący wyni­
kiem długotrwałych obserwa­
cji przebiegu pracy przy pogłę­
bianiu kanałów portowych, po­
lega na wprowadzeniu nowej 
metody przesuwania poghą- 
biarki w czasie pracy. Dotych­
czas w chwili podciągania po- 
głębiarki należało wysłać łód­
kami dwóch robotników na ląd, 
przy pomocy których była ona 
połączona z Wybrzeżem.

W  następujący sposób tow. 
Pałczyński pisze o tym do Ra­
dy Zakładowej .

„Na podstawie praktyki 
stwierdziłem, że _ robotnicy 
wysyłani na ląd już po prze­
sunięciu pogłębiarki ku stro­
nie lewej do połowy kanału 
powracają do swojej pracy. 
Następnie przy osiągnięciu le­
wego brzegu ludzi tych zno­
wu wysadza się na ląd, aby 
przełożyli liny z drugiej stro­
ny pogłębiarki. W  międzycza­
sie reszta załogi może bez 
przerwy pracować. Przy bra­
ku możności zaczepienia lin 
bocznych i stosowaniu kotwic 
można analogicznie przesta­
wiać boczne liny za pomocą 
holownika, który i tak zresz-
4.. : no nieńl

Należy podkreślić, że w cią­
gu dnia roboczego liny są prze 
kładane od 2 do 4 razy w za­
leżności od grubości warstwy 
mułu. wybieranego z dna ka­
nału.

Wniosek tow. Pałczyńskiego 
został natychmiast wykorzy­
stany dzięki temu, że Rada Za­
kładowa i podstawowa organi­
zacja partyjna zainteresowały 
się nim, zwołały komisję rze­
czoznawców, której opinia o- 
kazała się przychylna. Rzeczo­
znawcy obliczyli, że pomysł 
wprowadzony tylko na 2 po- 
głębiarkacb przyniesie pormd 
4 miliony złotych oszczędności 
w ciągu roku.

Nowator tow. Pałczyński jest 
jednym ze zdolniejszych ba- 
germistrzów w naszych por­
tach. Przed kilku laty ¡rozpo­
czął pracę w swoim zawodzie, 
jako robotnik, w krotce poz­
nał dokładnie roboty pogłę- 
biarskie. Od wielu lat jest 
czynnym działaczem robotni­
czym. był członkiem Komuni­
stycznej Partii Francji, przez 
4 lata brał czynny udział w 
walkach z okupantem niemiec­
kim we francuskich oddziałach 
partyzanckich. Do Polski po­
wrócił z Francji w roku 1944. 
Jest obecnie sekretarzem par­
tyjnej organizacji podstawo­
wej tzw. wodnej tj. składają­
cej się z ekip PPRO i P, pra-

tąn Poinc, kierownik ratownictwa 
morskiego, udał się na holowniku 
„Herkules“ w okolice latarni mor­
skiej Dietser (pld. cypel duńskiej 
wyspy Falster), zadepeszował, że 
odnalazł wrak „Lecha“ , zapadła de­
cyzja dyrekcji GAL, że statek zo­
stanie wydobyty z dna morskiego.

Z uwagi na niekorzystne warunki 
atmosferyczne było rzeczą niemoż­
liwą, natychmiast po awarii przy­
stąpić do wydobycia statku. Wy­
siani na miejsce eksperci zbadań 
możliwości lokalne i ustalili, w ja­
ki sposób bydzie można prowadzić 
akcję ratowniczą, Przygotowania 
trwały do lipca br. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że zakładanie stropów 
pod statek z ładunkiem jest naj­
trudniejszym zadaniem ratowników. 
Akcję rozpoczęto 3 lipca br., kiedy 
ze Szczecina wyruszyły na morze 
2 holowniki ratownicze „Swarożyc“ 
i „Herkules“ , zabierając 10 wielkich 
stropów żelaznych. Ekipa pod kie­
rownictwem kpt. Stefanowskiego 
założyła pod statek stropy, a na­
stępnie w drugim etapie przymo­
cowano pontony. 10 pontonów o 
nośności 240 ton- każdy zostało 
zbudowanych w stoczni szczeciń­
skiej. Następny etap — to sprowa­
dzenie porno i kompresorów. Kiedy 
wszystko lwio na miejscu, rozpo­
częły się ciężkie prace przygoto­
wawcze. Nie szczędzono sit, ani 
czasu. Pracowano po 18 godzin na 
dobę, aż wreszcie w środę o godz.

10 rano, ratownicy doczekali się 
rezultatu swojej pracy. Statek wy­
płynął na powierzchnię morza. Na­
tychmiast przeholowano go W po­
bliże wyspy Moen, gdzie nastąpi 
częściowe r.Jjęcie pontonów, rozła­
dowanie części ładunku, który da 
się uratować (blacha cynkowa, 
wosk, mąka kartoflana) i ostatecz­
ne przygotowanie statku do wpro­
wadzenia, do suchego doku w Nak- 
skow (Dania).

Należy podkreślić, ofiarną i cięż­
ką pracę załogi ratowniczej s/s 
„Swarożyc“ i s/s „Posejdon" oraz 
kpt. żeglugi wielkiej Poinca, któ­
rzy nie szczędzili trudu, aby pracę 
ukończyć w najkrótszym czasie.

Na specjalne podkreślenie zasłu­
guje fakt, że jest to pierwsza 
praca tego rodzą ki w historii pol­
skiego ratownictwa morskiego, (D)

Półtora miliona zł premii
dla robotników portowych

W dniu 22 bm. oddział gdyński 
„Portorobu" wypłacił robotnikom 
specjalnie wyróżniającym się w 
pracy — 1.475.000 złotych. Nagro­
dy w wysokości od 5 do 15.000 
złotych otrzymały 234 osoby. Za 
podstawę premiowania przyjęto 
osiągnięcia przy przeładunkach w 
porcie. Wśród wyróżnionych znaj­
dują się m. in. robotnik portowy 
Andrzej Ciesielski, odznaczony 
ostatnio orderem „Sztandaru Pra­
cy“ II klasy, przodownicy pracy 
oraz racjonalizatorzy. (b)

ii
B m c I o  w a  „ s z y b k o ś c i o w c ó w  
na Wybrzeżu rozpoczęta!

Na ostatniej naradzie wytwór- nr 5 o 4 kondygacjach przcznaczo-

tą jest na ogół zatrudniany cująeych na jednostkach pły- 
przy wyciąganiu kotwic”. wającyeh. (m)
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czej PPB w Gdańsku, technik bu­
dowlany ob. Radomski przedstawił 
projekt rozpoczęcia w roku bieżą­
cym budowy „szybkoścoiwców“ .

Wniosek został przedyskutowany 
przez ogół pracowników i jełno- 
myślnie przyjęty.

W związku z tym dyrekcja PPB 
opracowała szczegółowe plany bu­
dowy 5 szybkościowców na terenie 
Gdyni, Gdańska i Olsztyna.

Plan zo^ał zatwierdzony przez 
Ministerstwo Odbudowy i pierw­
szym obiektem odubudowywanym 
systemem szybkościowym stała s;e 
grupa budynków Centrali Produk­
tów Przemysłu Węglowego w Gdań 
sku.

I października br. w Gdańsku 
przy ul. Ogarnej zostanie rozpoczę­
ta systemem szybkościowym budo­
wa domu od podstaw. Będzie to
stylowa trzyoklenna kamieniczka o 
4 kondygnacjach. Surowa budowa 
ukończona zostanie w ciągu 9 dni.

W osiedlu robotniczym na Wzgó­
rzu Focha w Gdyni powstaną dwa 
szybkościowce: budynek nr 2 o 
•ekjętości tHOO nr5 oraj budynek

ny dla pracowników GAL.
Pierwszy obiekt zostanie rozpo­

częty 10 października, drugi 20 
października.

Poza tym w tyęh dniach zosta­
nie rozpoczęta, systemem szybko­
ściowym budowa magazynu Stoczni 
Rybackiej w Gdyni. , (d)

Z A K O Ń C Z E N I E
IV etapu współzawodnictwa
w Stoczni Gdańskiej

W sobotę 24 bm. odbędzie się w 
Stoczni Gdańskiej uroczyste zakoń„ 
czenie IV etapu współzawodnictwa 
pracy, w którym uczestniczyło prze­
szło 3 tysiące robotników. Wielu z 
nich zdołało w tym etapie uzyskać 
doskonałe wyniki w  postaci wysokie­
go, sięgającego 200 proc. wykonania 
normy. W cąasie uroczystości 282 ro­
botników otrzyma premie pieniężne 
w wysokośei\ od 2 do 5 tysięcy zło­
tych. Na ten \cel Zjednoczenie Stocz­
ni Polskich przeznaczyło ok. miliona 
złotych.

Inowacją będzie to, że robotnicy
otrzymają książeczki oszczędnościo­
we, zamiast kopert z pieniędzmi, (ot).
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Na straży codziennych potrzeb ludzi pracy
W. o f o r u d  W o ß & w & e iz B iie ß  flcvcfy  /W aroffOBwe#

W dalszym ciągu obrad Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w dy 
skusji, jaka wywiązała się po spra 
wozdaniu tow. wojewody Zrałka, 
pierwszy zabrał głos tow. red. 
Groszkiewicz, który omówił spra 
wy aprowizacji i zaopatrzenia ludzi 
pracy na zimę. Wskazując na wy­
niki narady, zwołanej przez „Głos 
Wybrzeża“ i Okręgową Radę 
Związków Zawodowych, mówca 
postawił wniosek podjęcia przez 
WRN uchwały, zobowiązującej do 
spełnienia postulatów ludzi pracy 
w dziedzinie aprowizacji i zaopa­
trzenia na zimę, rozbudowy sieci 
sklepów, założenia detalicznych 
składów węgla i opału, przygoto­
wania przez DOKP dostatecznej 
ilości krytych wagonów do transpor 
tu kartofli. Postulaty postawione 
przez tudzi pracy na naradzie 
„Głosu Wybrzeża“  i Okręgowej 
Rady Związków Zawodowych, po­
winny być zrealizowane jak naj­
szybciej.

PALĄCA SPRAWA REMONTU 
DOMÓW ROBOTNICZYCH

Przewodniczący ORZZ — tow. 
Jankowski poruszył palącą sprawę 
remontów domów robotniczych z 
kredytów Rady Państwa. ORZZ 
stwierdziła, że dotychczasowy sy­
stem i formy zużycia kredy­
tów przez poszczególne zarządy,

są biurokratyczne. Wobec koniecz­
ności szybkiego wykorzystania kre­
dytów, ORZZ zmobilizuje robotni­
ków budowlanych, a Zarządy Miej­
skie powinny zorganizować wszyst­
kie środki celem przyśpieszenia 
prac.

Sprawę tę poruszył również rad­
ny tow. Zborowski, stwierdzając, 
że przy dostatecznym uświadomie­
niu klasy robotniczej o korzyś­
ciach, jakie przyniesie ich pomoc 
w przyśpieszeniu remontów’, będzie 
można przeprowadzić roboty na 
sumę wyższą od przewidzianej. 
Tak np. oblicza się, że w Gdyni, 
dzięki pomocy robotników, którzy 
postanowili przyczynić się własną 
pracą do przyśpieszenia remontu 
domów, zaoszczędzi się 25 mil. zł.

Tow. Zborowski poruszył również 
sprawę wyłączenia niektórych do­
mów spod dekretu o przymusowej 
gospodarce lokalowej, podając jako 
przykład, budynek w Gdyni, admi­
nistrowany przez BGS, w którym 
od stycznia br. znajduje się 8 tiie- 
zaludnionych pokoi.

Radny Plochocki omówił sprawę 
powolnego tempa wykonywania 
prac remontowych w' mieszkaniach 
robotników rolnych PGR na Żuła­
wach, zgłaszając wniosek, by 
WRN zleciła nadzór nad wykorzy­
staniem dotacji Rady Państwa i 
ustanowiła komisję, która zbada na

Ambitny program Filharmonii Bałtyckiej
przyczyni się do ożywienia życia kulturalnego na Wybrzeżu

PaństwowymNaczelną troską nowego dy­
rektora. Filharmonii Bałtyc­
kiej Z. Łatoszewskiego jest wy­
soki poziom orkiestry i stop­
niowe powiększenie zespołu.

Już w tej chwili orkiestra 
została uzupełniona kilkoma 
wybitnymi instrumentalistami 
przy czym udało się dyrekcji 
pozyskać przedstawicielkę gry 
na harfie, co jest przywilejem 
tylko 4-ch orkiestr w Polsce: 
tzn. Filharmonii Warszaw­
skiej Krakowskiej. Poznań­
skiej i Polskiego Kadia.

W IE L K I CHÓR 
I  STUDIO OPEROW E

Zmienną cechą nowego eta­
pu pracy Filharmonii Bałtyc­
kiej jest rozszerzenie jej arty­
stycznej działalności przez 
współudział w  koncertach wieł 
kiego chói-u. który niebawem 
zostanie zorganizowany, przez 
urządzenie cyklu koncertów 
operowych z udziałem wybit­
nych naszych śpiewaków, oraz 
przez zorganizowanie Studia 
Operowego.

Studio to obejmie zespół mło 
dych śpiewaków —  solistów, 
głównie absolwentów szkół mu­
zycznych Wybrzeża i Pomorza, 
chór operowy i zespół baleto­
wy.

Pod kierunkiem kapeimis- 
trzowskim dyr. Latoszewskie- 
go i reżyserskim prof. Wikto­
ra Bregy z Warszawy oraz ob. 
Jarzynówny. jako kierownicz­
ki baletu, młody ten zespół 
przygotowywać będzie przed­
stawienia operowe, wystawia-

ne w Teatrze 
„Wybrzeże”,

m u z y k a  z r o z u m i a ł a
D L A  W SZY STK IC H

Powszechne _ na Wybrzeżu 
zainteresowanie muzyką znaj­
dzie odtąd szersze zaspokoje­
nie, a dyr. Latoszewski szcze­
gólnie wiele obiecuje sobie po 
Koncercie z udziałem chóru. 
Świat pracy niejednokrotnie 
wykazywał _ żywe zaintereso­
wanie właśnie .dla tego typu 
produkcji artystycznych i nie­
wątpliwie poprze inicjatywę 
r ilharmonii Bałtyckiej.

Mając na względzie momen­
ty wychowawcze w polityce re­
pertuarowej, dyrekcja układać 
będzie koncerty symfoniczne w 
określone cykle, obejmujące 
np.: muzykę klasyczną, muzy­
kę (polską. słowiańską (w tyin 
koncerty muzyki radzieckiej),

KONCERTY D LA
M ŁODZIEŻY SZKOLNEJ
Przez estradę Filharmonii 

Bałtyckiej przewinie się wielu 
czołowych, polskich i zagrani­
cznych solistów oraz dyrygen­
tów, co da gwarancje wysokie­
go poziomu artystycznego.

Dia młodzieży szkolnej prze­
widziany jest specjalny cykl 
koncertów, które zostaną zor­
ganizowane w porozumieniu z 
Kuratorium.

Z tego krótkiego przeglądu 
planów _ dyrekcji Filharmonii 
Bałtyckiej wynika, jak wydat­
nie rozszerzy się udział tej za­
służonej na Wybrzeżu instytu­
cji w życiu kulturalnym na­
szego rejonu.

(Dan)

Zakończenia kursu
szkolenia sanitariuszy weterynaryjnych

W dniu wczorajszym w Państwowej 
Lecznicy Zwierząt w Gdańsku odbyła 
się uroczystość zakończenia drugiego 
z kolei kursu dla sanitariuszy wete­
rynaryjnych, zorganizowanego przez 
Ministerstwo Rolnictwa. W kursie

jazdy na pojazdach mechanicznych, 
by móc prowadzić wozy, które przy­
dzielane będą lecznicom zwierząt.
W skład komisji egzaminacyjnej wcho 
dzili: delegat Ministerstwa Rolnictwa, 
przedstawiciel KW PZPR, przedstawi-

Sala wykładowa podczas egzaminu końcowego

wzięło udział 45 uczestników, delego­
wanych z Państwowych Lecznic Zwie­
rząt z terenu całej Polski.

Szkolenie służb:.’ pomocniczej we­
terynarii jest ściśle związane z Inten­
sywną rozbudową zakładów leczni­
czych dla zwierząt.

Absolwenci ukończyli Jednocześnie 
ium samochodowi uzyskując ptawo

ciel. Samopomocy Chłopskiel dyrek
tor szpitala ! wykładowcy

Wyniki egzaminów świadczą, ż* 
kurs nie zawiódł pokładanych w nim 
nadziei.

Trzeci z kolei kurs rozpocznie sią 
1 października J frwaó będzie do 1 
grudnia br, iZKi.

miejscu przyczyny powolnego tem­
pa robót.

Tow. Marczewski, poświęci! rów­
nież dużo uwagi sprawom "mieszka­
niowym, podkreślając, że także w 
wydzielonych domach powinno być 
ściślej kontrolowane wykorzystanie 
przestrzeni mieszkaniowej. Należy 
dążyć do przekształcenia mieszkań 
sublokatorskich na samodzielne. 
Mówca złożył wniosek, ażeby pre­
zydia WRN oraz Miejskich Rad 
Narodowych przedłożyły do końca 
października konkretne plany, zmie­
rzające do wygospodarowania więk 
szej ilości pomieszczeń.

Radni Skoiożyński i Rynducli, 
omówili konieczność stworzenia 
większej ilości gospód spółdziel­
czych i podniesieni» poziomu ob­
sługi.
SILNIEJ POWłĄZAC RADY NA­

RODOWE Z MASAMI
W dalszej dyskusji zabrał głos 

I-szy sekretarz KW PZPR tow. 
Konopka, który powiedział: Spra­
wozdanie wojewody jest wyrazem 
dorobku władzy ludowej. Wymow­
ne cyfry, wskazujące na rezultaty 
naszej gospodarki, mówią mocniej 
aniżeli wszelkie argumenty poli­
tyczne o tym, że władza ludowa, 
wyrosła z mas ludowych, krzepnie 
coraz bardziej.

Sprawozdanie, bę|ące wyrazem 
naszych osiągnięć, i nie ujawniło 
jednak wszystkich naszych braków. 
Przyczyną wielu słabości jest 'nie­
dostrzeganie w porę niedociągnięć, 
nie mobilizowanie sił celem ich na­
tychmiastowego usunięcia.

Istotną przyczyną niedociągnięć 
w pracy  ̂jest zbyt słabe jeszcze 
powiązanie Rad Narodowych z ma­
sami. (Starostów cechuje jeszcze 
często niewłaściwy stosunek do 
Rad, jakby nie rozumieli oni, że 
bez ich pomocy nie mogą dobrze 
pracować, ani zmobilizować popar- 
parcia społeczeństwa dla poszcze­
gólnych akcji. Pokutuje u nas jesz­
cze często stara tradycja sejmików, 
na których .ograniczano się do prze 
głosowania budżetu.

Tow. Konopka złożył w związku 
z tym wniosek, w myśl ktorego 
WRN zobowiąże prezydia Powia­
towych Rad Narodowych i Woje­
wódzkiej Rady Narodowej do odby­
wania posiedzeń Zawsze przy udzia­
le wojewody i starostów. Na za­

kończeni* tow. Konopka złożył 
wniosek o przyjęcie sprawozdania 
tow. wojewody.

Radny Modrzewski poruszył spra 
wę pracy w portach naszych, pod­
kreślając coraz wyższy poziom ja­
kościowy wykonanych robót. Stan 
ten osiągnięto dzięki naradom wy­
twórczym, współzawodnictwu pracy 
i racjonalizatorstwu. Administracja 
morska żyje obecnie zagadnieniami, 
związanymi z przygotowaniem wa­
runków do wykonania planu i grun­
townej reorganizacji systemu pra­
cy w portach.

Dyskusję podsumował przewodni­
czący WRN — tow. Duda-Dzie-
wierz. (a)

' . f i l

Odrestaurowany zabytkowy spichlerz przy ul.. Podmłyiiskiej
W Gdańsku

Ziemniaków będziemy mieli pod dostatkiem
Spóźniony wykop powodem przejściowych braków w dostawach dla Gdyni

IV związku z chwilowymi niedomaganiami w dostawie ziemnia­
ków dla aparatu dystrybucyjnego w miastach Wybrzeża —  od­
była się wczoraj w Wydziale Handlowym Gdańskiego Urzędu W o­
jewódzkiego konferencja z udziałem przedstawicieli instytucji i 
organizacji zainteresowanych tą sprawą. \

W  toku konferencji przedstawi­
ciel CRS „Samopomoc Chłopska“ 
—  instytucji odpowiedzialnej -za 
dostawy ziemniaków do miast wy 
jaśnił, że aparat skupu ł dostaw 
nie mógł jeszcze rozwinąć należy­
tej działalności z powodu opóźnio­
nego okresu wykopu ziemniaków. 
W  warunkach klimatycznych na 
ziemiach przymorskich sezon wy­
kopu dopiero się zaczyna, a popyt 
na ziemniaki w miastach wzrasta 
już w tym czasie niewspółmiernie 
do aktualnej podaży, w związku z 
dążeniem ogółu konsumentów do 
wczesnego zaopatrzenia się w ten 
podstawowy produkt spożywczy.

WIEŚ WOJ. GDAŃSKIEGO 
MA I W  TYM ROKU NAD­

MIAR ZIEMNIAKÓW, TOTEŻ 
NIE MA ŻADNYCH OBAW. A- 
BY ICH MIAŁO ZABRAKNĄĆ. 
Przewiduje się nawet nadwyżkę, 
ziemniaków, którą można bę­
dzie oddać na zaopatrzenie 
rynku innych województw, 
które nie produkują ich 
w dostatecznej ilości. WOJE 
WODZTWO GDAŃSKIE M A ZA 
PEWNTONE P O K R Y C I E  
SW YCH POTRZEB W  ILOŚCI

PONAD 37 TYSIĘCY TON.
Ustalono na konferencji, że cliło 

pi mają prawo dowożenia ziemnia 
ków na rynki miejskie, pod wa­
runkiem. że muszą je sprzedawać 
wyłącznie na targowiskach po ce­
nach wyznaczonych dla detalu, tj. 
po 9 zł za kg. Handel domokrążny 
i spekulacyjny będzie całkowicie
wyeliminowany.

Jeśli chodzi o miasta Wybrzeża, 
to Gdańsk nie miał przerwy w do 
stawach ziemniaków7 i nie odczu­
wa ich braku. Gdynia, znalazła 
się w trudniejszej sytuacji, ąle 
przedsięwzięte został}’ już kroki w 
celu stopniowego jej polepszenia. 
Od paru dni Gdynia otrzymuje 
już do rozdziału po dwa wagony 
ziemniaków dziennie. Sopot, które 
go zapotrzebowanie jest mniejsze, 
otrzymuje jeden wagon dziennie

W  miarę zwiększenia się wyko 
pu ziemniaków dostawy poważnie 
wzrosną.

Na. naradzie w Urzędzie Woje 
wódzkim podjęto również decyzje 
w sprawie zagwarantowania jako 
ści ziemniaków oraz prawidłowe­
go ich rozdziału na wszystkie hur­

towe i detaliczne punkty sprzeda­
ży. Opracowywana jest sprawa do 
staw ziemniaków do domu —  
przy zamówieniach ponad 100 kg. 
Na wniosek przedstawiciela KW  
PZPR rozwiązanie tego zagadnie­
nia zlecono spódzielczemu apara­
towi dystrybucyjnemu, którego o- 
bowiązkiem jest troszczyć się o 
organizację taniego transportu.

bos.

W. P. B. Oddział Wybrzeże
G d y n i a ,  u l .  Ś l ą s k a  5 3
ru a n t/ a J tit  J c  :

KIEROWNIKA FINANSOWEGO
Reflektujemy tylko na pierwszorzędne siły. 

Zgłoszenia w Wydziale Personalnym.
2538/k

Potrzebni od zaraz

1 KASJER STATYSTYK
2 KSIĘGOWYCH TECHNICZNYCH 
2 SIŁY BIUROWE (maszynistki)
Zgłoszenia Zespół Prusiewo P. G. R. Gdańsk, 
poczta Wierzchucino, stacja Prusiewo powiat 
Morski. 2512/k

O G Ł O S Z E N I E  I
Spółdzielnia Prąc Portowych „PORTOWIEC“ 
z odp. udz. Gdańsk— Wrzeszcz, ul. Barlickiego 8, 
w likwidacji, wzywa wierzycieli do zgłaszania 
wierzytelności w ciągu trzech miesięcy od daty 
ostatniego ogłoszenia. 2541/G

Likwidatorzy.

Obwieszczenie o licytacji
3 Urząd Skarbowy w Gdańsku rfa podstawie 

art. 85 dekretu z dnia 28 stycznia 1947 r. o egze­
kucji administracyjnej świadczeń pieniężnych (Dz. 
U. R. P. Nr 21, poz. 84) podaje do ogólnej wia­
domości, że dnia 26 września o godz. 14.80 
w Gdańsku-Oruni przy uł. Podmiejskiej Nr. 17 
odbędzie s ię , sprzedaż z licytacji artykułów bia- 
watnych oszacowanych ńa ogólną kwotę zł. 
357.353.---- celem uregulowania należności podatko­
wych 3 Urzędu Skarbowego w Gdańsku.

Cena wywoławcza stanowi połowę sumy osza­
cowania. Zajęte ruchomości można oglądać w dnm 
licytacji od godziny 14.00 do godziny 14.30 w lo­
kalu ob. Frankowskiej H. „zam. w Gdańsku-Oruni. 
W wypadku niedojścia do skutku pierwszej licy­
tacji, druga odbędzie się w dniu 3 października 
49 r. o tej samej godzinie i miejscu.
2535'k NACZELNIK URZĘDU.

O B W IES ZC Z EN IE  0  L IC Y T A C J I
3 Urząd Skarbowy w Gdańsku na podstawie 

art. 85 dekretu z dnia 28 stycznia 1947 r. o egze­
kucji administracyjnej świadczeń pieniężnych (Dz. 
U. R. P. Nr 21, poz. 84) podaje do ogólnej wia­
domości, ze dnia 26 września, o godz. 11-tej 
w Gdańsku-Oruni przy ul. Raduńskiej Nr. 36 od­
będzie się sprzedaż z licytacji piły mechanicznej 
i prasy, które oszacowano na ogólną kwotę 
zł. 310.000.— celem uregulowania należności po­
datkowych Ubezpieczalni Społecznej w Gdańsku.

Cena ■wywoławcza stanowi połowę sumy osza­
cowania. Zajęte ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji od godziny 10.30 do godz. 11 -tej w lo­
kalu ob. Gruszki Zygmunta aem. Orunia, ul. Ra­
dlińska 36. W wypadku niedojścia do skutku pierw­
szej licytacji, druga odbędzie się w dniu 3 paź­
dziernika 49 r. o tej samej godzinie i miejscu.
2537/k NACZELNIK URZĘDU.

OGŁOSZENIE O LICYTACJI
Na zasadzie przepisów okólnika ogłoszonego 

w Dz. Urz. M. A. P. Nr 50 pismo okólne 364, 
Zarząd Miejski w Gdańsku —  Wydz. Maj. i 
Przedsięb. ogłasza niniejszym przetarg pojazdów 
mechanicznych przeznaczonych do sprzedaży.

1) K. D. F.(Amphibia) 2 cyl. otwarty nie na 
chodzie'z ogumieniem,

2) Fiat Simca 4 cyl. do remontu, częścio­
wo ogumiony,

3) Opel P 4 4 cyl. do remontu, ogumiony
4) Citroen 4 cyl. na chodzie, ogumiony,
5) Wanderer 4 cyl. nie na chodzie, bez ogum.,
6) Wanderer 6 eyl. nie na chodzie, częściowo 

ogumiony,
7) ] Indian motocykl 2 cyl. nie na chodzie, bez

ogumienia.
Pojazdy można obejrzeć codziennie od 9— 12 

w Zarządzie Miejskim w Gdańsku —  Tabor 
Miejski.

Oferty w zalakowanych kopertach należy 
składać do Z. M. Wydz. Maj. i Przedsięb. po­
kój nr. 38 do dnia 30. 9. 1949 r, godz, 9-tej, po 
czym nastąpi otwarcie ofert. Zarząd Mfejski 
zastrzega sobie wybór oferenta. 2540/k

P R Z E T A R G
W  dniu 30. IX. 1949 r. o godz. 12-tej w gara­

żach przy ulicy Jana z Kolna l lb  w Gdańsku 
zostaje sprzedany w drodze przetargu

1 samochód osobowy maiki „Opel Super 6“ .
Wymieniony samochód można oglądać co­

dziennie od godz. 8-mej do 12-tej pod wyżej wy­
mienionym adresem. 2530/B

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
ZGUBIONO książeczkę cze­
ladniczą Nr 6236 nazwisko 
Czechowski Czesław Kwi­
dzyn. 2531

ZGUBIONO kartę repatria­
cyjną wydaną w Grodnie 
na nazwisko Dziwniel Sta­
nisław ur. 18. II. 1920. 
___________ 2532
UNIEWAŻNIAM zagubione 
książkę Ub. S., leg. ZZ  Pr. 
P. ł T. 40972, Stołowska Ur­
szula. 2533

ZGUBIONO dowód osobi­
sty, akt ślubu na nazwi­
sko Piwowarczyk Konstan­
cja, Elbląg 2534
ZGUBIONO odcinek zamel­
dowania, kartę rejestracyj­
ną SP, zaświadczenie reje­
stracyjne, legitymację Z w. 
Zaw. na nazwisko Guściora 
Michał, Kadyna, pow. El­
bląg. 2535

R o zp ra w a  k a rn a
przeciwko b. kapitanowi
s|s ,,/łrni«“

Niezależnie od rozprawy przed Iz­
bą Morską w pierwszej i drugiej in­
stancji, spdawa zatonięcia statku że­
glugi przybrzeżne: „Anna“ była wczo 
raj przedmiotem rozprawy karnej 
przed Sądem Apelacyjnym na sesji 
wyjazdowej w Gdyni. Rozprawie prze 
wodniczył wiceprezes S.A. Witkowski, 
oskarżał prokurator S. A. Kwiatkow­
ski.

Akt oskarżenia zarzuca byłemu ka 
pitanowi s/s „Anna“ Zygmuntowi Bo- 
cewiczowi, że przez nieumiejętne pro­
wadzenie statku spowodował jego za­
tonięcie ł śmierć 11 osób.

Na rozprawę powołano 11 świad­
ków. Jako pierwszy zeznawał dowód­
ca holownika
„Mistrz" st. bosman Posłuszny, na­
stępnie pozostali członkowie załogi 
holownika, sternik Dzlenicki, mecha­
nik Jędzorek 1 marynarze. Zeznają 
również pasażerowie s/s „Anna", Wan 
da i Maria Ważyńskie z Gdyni, Iren» 
Rogowska z Gdyni, Antoni Pyka z 
Tarnowskich Gór i Maria Kostuj z Pb 
znania. Przedstawiają oni przebieg 
katastrofy w sposób fragmentaryczny. 
Dopiero zeznający jako ostatni ster­
nik „Anny” starszy mar. Engel- 
brecht opisuje dokładnie przebieg 
tragicznego wypadku. Z zeznań wyni­
ka, że ani statek turecki „Odemis" 
ani też „Anna" nie wykonały prawi­
dłowych manewrów zwrotu i ponad­
to kierownicy obu statków zaniedbali 
oddanie przepisanych prawem mors­
kim sygnałów.

Dla przesłuchania dalszych świad­
ków rozprawę odroczono do dnia 30 
września.

Festiuiał filmóuj 
czechosłowackich 
w kinoteatrach Wybrzeża

Zainicjowany przez Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko-Czechosłowackiej fe­
stiwal filmów czechosłowackich orga. 
nizowany jest również w czasie od 24 
do 30 bm. w większych kinoteatrach 
trójmiasta. _W kinie gdyńskim „War­
szawa" wyświetlane będą następujące 
filmy produkcji czeskiej: 24 bm. „Mil­
cząca barykada". 26 bm. „Pan No­
wak", 27 bm. — „Wilcze Doły", 28 
bm. — „Awantura na wsi". 29 bm. — 
„500 ccm" i w dniu 30 bm. — „Że­
lazny dziadek". Godziny rozpoczęcia 
seansów bez zmian. (y).

K ima

ODWOŁUJĘ obelgę rzuconą 
na ob. Matzke Szarlottę, 
Małgorzata Petrowska. 2542

OGŁOSZENIA
do „GŁOSU WYBRZEŻA“

2U0/B

I wszystkich wydawnictw R. S. W. „PRASA“
prosimy kierować bezpośrednie na nasz adres 

BIURO REKLAM i OGŁOSZEŃ R. S. W. .PRASA ' 
W rzesza. ul. Barlickiego Tel, 15,-16. 412

Wrzeszcz — Capitol — „Potępieńcy", 
dozwolony od lat 16. Pocz. sean­
sów godz.: 17, 19 i 21, w niedziele 
i święta od godz. 15.

Wrzeszcz — Bajka — „Antoni i Anto­
nina“ , prod. francuskiej, dozwol. 

. od lat 14. Początek o godz. 17, 19 
i 21

Oliwa — Polonia — „Ostatni Mohika­
nin", dozw. od lat 14 

Sopot — Polonia — „Młodość poety . 
Dozwolony od lat 12. Początek se­
ansów o godz. 17, 19 i 21. W nie­
dziele i święta o godz. 15, 17, 19 1 
21. Film produkcji radzieckiej.

SOPOT .. Bałtyk — „Dwaj panowie
F“ , dozwolony od lat 18, Godziny 
seansów: 14.30, 16.30 i 19.30. Film 
będzie grany tylko w dniach 20 do 
23 bm.

Gdynia — Warszawa — dwa fiimy: 
„Bokserzy" i „Ural" — kolorowy. 
Dozw. od lat 7. Seanse w godz. 
17, 19 i 21.

Gdynia — Goplana — • „Statek pułap­
ka", dozwol. od lat 12. Godziny se­
ansów: 17, 19 1 21.

Gdynia — Atlantic — „Alibaba l 40
rozbójników". Początek seansów o 
godzinie 17, 19 1 21. W niedziele 1
święta o godz. 16, 17, 19 i 21. 

Gdynia — Fala — „Rzym miasto o- 
twarte". Dozwol. od lat 18. Począ­
tek seansów o godz. 19 i 21. W nie­
dziele i święta o godz. 17, 19 1 
21. Film Drodukcji włoskiej. 

Gdynia — Promień — „Nikt nic nie 
wie", dozwol. od lat ’ 4 Foczitek 
seansów 18,30 i 21,

/
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Z meczu Gwardia (Gdańsk) — Gwardia (W arszawa). Szymu­
ra atakuje Mechlińskiego

n .
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Czy Lechia spadnie z ligi?
Jeszcze tylko 5 spotkali i  końca sezonu piłkarskiego

Lechia“ na dwunastym, czyli o- 
statnim miejscu tabeli ligowej! Nasz 
specjalny wysłannik na mecz „Wisła"' 
— „Lechia“ nie usiłował nawet uspra­
wiedliwiać porażki, która tak fatalnie 
wpłynęła na lokatę drużyny gdań­
skiej w tabeli. Sprawozdanie z prze­
biegu spotkania zamykało się w bar­
dzo skromnych granicach.

Czy w związku z tą sytuacją miej­
scowi kibice „Lechii“ mają uważać 
już wszystko za stracone? Czy gdań­
szczanie nie mają już żadnych szans 
na utrzymanie się w Lidze? Spró­
bujmy ocenić sytuację na zimno, z 
ołówkiem w ręku...

Do końca bieżącego sezonu piłkar­
skiego czeka „Lechię“ jeszcze 5 me­
czów, w tym dwa wyjazdowe i 3 na 
własnym boisku. Kolejnymi przeciw­
nikami gdańszczan będą: „Kolejarz“ 
Poznań (w Gdańsku), AKS (w Cho­
rzowie), „Warta“ (w Gdańsku), „Le­
gia“ (w Gdańsku) i „Polonia“ Bytom 
(w Bytomiu).

„Lechia“ zajmuje 12 pozycję mając 
tę samą ilość punktów co „Polonia“ 
(Bytom) i o jeden mniej od „Legii“ 
warszawskiej. Spadkiem zagrożone są 
więc trzy drużyny, a nawet cztery. I

Wydaje się, że najbliższy mecz z j 
„Kolejarzem“ gospodarze powinni w j 
najgorszym wypadku zremisować, a j 
dwa mecze na wyjeździe z AKS-em ! 
i „Polonią“ bytomską przysporzą j 
„Lechii“ co najmniej 2 punkty, z po- I 
zastałymi przeciwnikami „Wartą“ i j 
„Legią.“ gra „Lechia“ u siebie „w do­
mu“ i powinna rozstrzygnąć, te spot- j 
kania na swoją korzyść. Reasumując 
„Lechia“ ma poważne szanse uzyska­
nia do końca rozgrywek ligowych o- 
gółem 18 punktów. (11+.7).

Zobaczmy teraz jakimi szansami | 
rozporządzają: „Legia“ , „Ruch“ i „Po­
lonia“ Bytom...

„Legia“ grać będzie w stolicy trzy | 
razy i dwa razy na wyjeździe i to z i 
nie byle jakimi przeciwnikami. A więc ! 
z „Wisłą“ (w Warszawie), „Cracovią“ i 
(w Krakowie), „Polonią“ Bytom (w j 
Warszawie), „Lechią“ (w Gdańsku) i i 
AKS-em (w Warszawie).

W ciężkiej sytuacji znajduje się ' 
„Ruch“ , który zmierzy się kolejno z:

„Górnikiem“ (w Bytpmiu), ŁKS-em 
(w Łodzi), „Cracovią“ (w Chorzowie), 
„Wisłą“ (w Krakowie) i „Kolejarzem“ 
(w Chorzowie). Może on zebrać, na­
szym zdaniem maksimum 4 punkty 
(2 z meczy wyjazdowych i 2 ze spot­
kań u siebie) co da mu 17 punktów. 
(13 +  4).

Ostatni kandydat do spadku „Polo­
nia“ (Bytom) walczyć będzie z: „War­
tą“ (w Poznaniu). „Wisłą“ (w Byto­
miu), „Legią“ (w Warszawie), ŁKS-

em (w Bytomiu) i „Lechią“ w Byto­
miu). Prawdopodobnie uzyska on nie 
więcej, jak 6 punktów (3 ze spotkań 
na własnym boisku i 3 z meczy wy­
jazdowych).

Zbierze zatem ogółem 17 punktów. 
(11 + 6).

Wydaje się nam więc, że spad­
kiem poważnie ,są zagrożone: „Ruch“ 
i „Polonia“ Bytom a utrzymają się 
w lidze: „Lechia“ i „Legia“ . Jur.

Gdańsk odbudowuje się
Pracownicy Zarządu Miejskiego oczyszczają miasto z gruzów
Ra — zem —  jeszcze raz! —

i samochód załadowany po 
brzegi gruzem wrócił do rów­
nowagi.

Przyczyną katastrofy okaza­
ło się załamanie płyt chodni­
ka pod ciężko załadowanym sa­
mochodem. Tylne koła wozu 
znalazły się nad czeluścią piw­
nicy. Zbiorowy wysiłek praco­
wników Zarządu Miejskiego, 
usuwających gruz przy ul. 
Długiej uratował samochód 
od katastrofy.

Pechowy samochód ciężko 
sapiąc odjechał, a jego miejsce
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Mieszkańcy Pohulanki proszą o światło
„Przeczytaliśmy w „Glosie 

Wybrzeża“ notatkę „48 latarń 
polepszy oświe 

tlenie ulic 
Gdańska“. M y­
śleliśmy, że i 
dzielnica Pohu­
lanka otrzyma 
z tego kiika la 
tarni. Alea, 
przy której mie 
szkamy, jest 
porosła gęsto 
drzewami, o 
które w ciem­
nościach nie 
trudno rozbić 
sobie głowę.

Odczuwają to zwłaszcza robot­
nicy z drugiej zmiany, powraca­
jący do domu z pracy.

W dzielnicy naszej na ul. Je­
dności, Robotniczej, Pilickiej i u 
wylotu ul. Cmentarnej są ko­
nieczne przynajmniej dwie la­
tarnie“.

List podpisali: HENRYK FAL 
KIEWICZ, ANTONI BŁACHO- 
WIAK, LEON CZERWIŃSKI, 
ST. MATUSZEWSKI, M. KUR- 
SENSKI, JAN KACZYŃSKI 
i inni.
OT) REDAKCJI: Mamy nadzie 

je, że Zarząd Miejski uwzględni 
prośbę mieszkańców Pohulanki.

tym kierunku dyrekcja „Filmu i kin i dopilnować, aby podobne 
Polskiego“ powinna pouczyć j wypadki, jak poruszony w liś- 
kierownictwa poszczególnych ■ cie, w ięcej się nie powtarzały.

Siadam na&zifch Wif&tąyiiań

O p u b lik o w a n e  p r z e z  „ G ło s  W y b r z e ż a “ 
wnioski czytelników w sprawie remontu domów

z o s t a ł y  a o j z y ł ^ e S l n i o a o

Wartościmue filmy radzieckie 
muszą być należycie zareklamowane

„W kinie „Bałtyk“ w Sopocie 
wyświetlany był film produkcji 
radzieckiej pt. „Maksym“. Film 
ten można śmiało zaliczyć do 
arcydzieł radzieckiej sztuki fil­
mowej. Wspaniałe kreacje aktor­
skie bohaterów filmu, wiernie 
oddane historyczne postacie wo 
dzów rewolucji, poryw-ająca ak­
cja, pełne dynamizmu, niepo- 
zbawione humoru sceny zbioro­
we, mistrzowska technika zdjęć, 
sprawiają, że film jest wielkim 
przeżyciem artystycznym.

Trudno więc zrozumieć, dla­
czego kierownictwo kina nie re­
klamowało w ogóle tego na­
prawdę pięknego filmu, ograni­
czając się do wywieszenia różo­
wego świstka z niedbale nagry­
zmolonym tytułem. Brak afi­
szów, fotografii i chociażby ja­
kiegokolwiek wyjaśnienia.

Podczas gdy doskonały film 
radziecki jest tak „zachęcająco“ 
reklamowany, różne ogłupiające

amerykańskie komedie i inne 
wątpliwej wartości filmy rekla­
mowane są jaskrawymi plaka­
tami. W gablotkach wystawia 
się liczne fotosy, a na mieście 
rozlepia się dziesiątki wielkich 
afiszy.

Czym wytłumaczyć, że pla­
cówka „Filmu Polskiego“, do 
którego zadań należy przecież 
również pogłębianie więzów 
kulturalnych między narodem 
polskim a narodami Związku 
Radzieckiego, tak niedbale wy­
wiązuje się ze swych obowiąz­
ków?“

ST. KUBISZ.
OD REDAKCJI: Podzielamy 

słuszne uwagi naszego czytelni­
ka. Film iest doskonałym środ­
kiem zbliżenia polsko-radzieckie 
go. Dlatego też należy dbać o to, 
aby najszersze masy wiedziały, 
że na ekranie ukazał się warto­
ściowy film radziecki, trzeba go 
odpowiednio zareklamować. W

W związku z licznymi Ustami 
umieszczonymi w „Głosie W y­

brzeża“ , w których nasi czytelni­
cy wskazywali na konieczność 
przeprowadzenia remontów w do­
mach mieszkalnych dzielnic robot 
niczych, Zarząd Miejski uwzględ­
nił uzasadnione wnioski, przezna­
czając na naprawę odpowiednie 
środki z kredytów FGM, Rady 
Państwa i z własnego budżetu. 
I tak odremontowane zostaną do­
my przy ul. Sportowej w Nowym 
Porcie, w Kolonii Wisloujście, 
przy ul. Skiby 4, przy ul. Liczmań 
skiego Nr 23 w Oliwie, przy ul. 
Goścignej 7, przy ul. Rzeźnickiej, 
przy ul. Redutowej 7, przy ul. Łą 
kowej Nr 4.

Potrzeby dzielnicy Letniewo bę 
dą zaspokojone w pierwszej fazie 
robót z kredytów Rady Państwa.

Remont dachu przy ul. Kartus­
kiej Nr 141 jest już na ukończe­
niu. Remont dachu przy ul. Pasto- 
riusza na Trojanie rozpoczęto. Pra 
ce remontowe w domu przy ul. El 
bląskiej 48/50 zostaną we wrześ­
niu ukończone.

Domy przy ul. Radlińskiej 51 w 
Oruni i przy ul. Oruńskiej Nr 5a 
w Oliwie przewidziane są do le- 
montu w br.

W sprawie remontu domu przy 
ul. Skarpowej Nr 110, Z. M. komu 
nikuje, że Administracja Nieru­
chomości dokonała już napraw 39 
budynków przy tej ulicy. Remon-

zajmuje inny. zatrzymując się 
nad zabezpieczoną już piwnicą.

400 pracowników Zarządu 
Miejskiego Gdańska żwawo n- 
wija się przy gruzach znajdu­
jących się po obu stronach uli­
cy. Dźwięczą kilofy i łopaty. 
■Zwały gruzów, rozsypują się 
pod sprawnymi uderzeniami 
kilofów. Szybko narastający 
„proszek” zostaje natychmiast 
załadowany do oczekujących 
samochodów.

Grupa pracowników Miej­
skiej Straży Pożarnej pracu­
jąc intensywnie udowodniła, 
że nie tylko potrafi dziel­
nie bronić miasta od ognia, ale 
i przyczynić się do jego odbu­
dowy.
|# obiety nie ustępują w pra- 
* *  cy _ mężczyznom. Tow. tow. 
Niemirska i Wodzyńska przy 
ładowaniu gruzu prześcigają 
nawet najbardziej gorliwych 
mężczyzn.

Wśród pracujących z kilo­
fem w ręku uwija się dr des 
Loges, skrzętnie wygrzebując 
różne szczątki rzeźb.

„Proszę spojrzeć tutaj — 
wzywa nas — mam już poważ­

ne zbiory”. Spośród odłamków 
różnych rzeźb i płaskorzeźb, 
leżących w gruzach i nie przed 
stawiających, zdawałoby się 
żadnej wartości, dr des Loges 
wydobył płaskorzeźbę, przed­
stawiającą fauna i inne cenne 
przedmioty.

Nagły. chóralny, śmiech 
zwraca uwagę na grupę pracu­
jącą naprzeciw Ratusza Pra- 
womiejskiego.

Okazuje się. że nie tylko sa­
mochody wpadają do zdradziec 
kich piwnic. Tym razem wpadł, 
w czasie gorliwego rozbijania 
zwału gruzów, wiceprezydent 
Król. Oczywiście wywindowa­
nie prezydenta odbyło się szyb­
ko i mniejszym nakładem sił 
niż samochodu.

Przerwana na chwilę robota 
przyjęła znowu żywe tempo. 
Kilofy w dalszym ciągu rozbi­
jały gruzy, łopaty zaś nieus­
tannie zsypywały go na samo­
chody SPB.

0 godzinie 18 pracownicy Za­
rządu Miejskiego odłożyli 

narzędzia, by udać się na od­
poczynek. Postanowili jednak 
wracać nieraz na to miejsce.(d)

tem zostały objęte przede wszyst 
kim budynkf, wymagające więk­
szych napraw. W dalszym ciągu 
prowadzony będzie remont domów 
z kredytów Rady Państwa. Chwi 
Iowa przerwa w pracach przy ul. 
Skarpowej została spowodowana 
przygotowaniami do remontów i 
przejściowym brakiem materia­
łów budowlanych.

W  sprawie remontu domu przy 
ul. Struga Nr 18, dowiadujemy 
się, że w konkretnym wypadku 
chodzi o doprowadzenie instalacji 
wodociągowej. Sprawa ta nie le­
ży w kompetencji Adm. Nierucho 
mości, lecz Dyrekcji Wodociągów 
i Kanalizacji. Dopiero po doprowa 
dzeniu przewodów wodociągowych 
może być mowa o założeniu urzą 
dzeń kanalizacyjnych.

Wniosek mieszkańców domów 
pod Zrębem co do naprawy ście­
ków deszczowych będzie vzięty 
pod uwagę z chwilą zakończeń*a 
pilnych prac przy remoncie do­
mów.

Domy przy ul. Sportowej w No­
wym Porcie zostaną wyremonto­
wane. Ponieważ większość da­
chów w N. Porcie jest pokryta pa 
pą, której przydział Adm. Nieru­
chomości otrzymała dopiero w 
końcu sierpnia, obecnie rozpoczy­
na się akcję remontową przy 
współudziale komitetów społecz­
nych.

S P O R T  POLSKI
tu Międzynarodowym Dniu Pokoju 

2  p a ź d l z ł e n r s ś S ś a
W  dniu 2 października br. siły postępu całego świata obcho­

dzić będą uroczyście Międzynarodowy Dzień Pokoju. Dzień ten 
stanie się wielką manifestacją solidarności i braterstwa mas lu­
dowych całego świata, które dadzą wyraz swej niezłomnej woli 
demaskowania imperialistycznych podżegaczy wojennych w wal­
ce o sprawiedliwy i trwały pokój.

W  manifestacjach Święta Pokoju w Polsce weźmie również 
czynny udział sport polski. Sportowcy manifestować będą pod 
hasłem: „POWSZECHNE WYCHOWANIE FIZYCZNE I MASO­
W Y  SPORT POLSKI LUDOWEJ —  TO POMNOŻENIE SIŁ B D  
DOWNICZYCH PODSTAW SOCJALIZMU —  TO POMNOŻENIE 
SIŁ OBROŃCÓW POKOJU“.

Sportowcy polscy wezmą gremialnie udział w capstrzykach, 
manifestacjach i pochodach, z okazji Międzynarodowego Dnia 
Pokoju.

Z 14-tu miast wojewódzkich wyruszą sztafety motocyklowe, 
które przywiozą do stolicy meldunki z Wojewódzkich Komitetów 
Obrońców Pokoju.

Z przodujących zakładów pracy, gmin i powiatów wyruszą 
sztafety, niosąc do miast wojewódzkich meldunki od lokalnych 
komitetów.

W  dniu 2 października na głównych stadionach wszystkich 
miast odbędą się imprezy sportowe w różnych gałęziach sportu, 
z udziałem najlepszych zawodników. Również w gminach j po­
wiatach podobne imprezy zorganizują Ludowe Zespoły Sportowe. 
Imprezy te odbędą się pod hasłem żywej wymiany między mia­
stem a wsią, to też w ośrodkach wiejskich wystąpią sportowcy 
miast, zaś zawodnicy Ludowych Zespołów' Sportowych wezmą 
udział w imprezach miejskich.

Wstęp na imprezy, organizowane z okazji Święta Pokoju, jest 
bezpłatny.
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tłum. Se Strumph • Wojtkieivicz (299)
Most zbudowano w ciągu dwu godzin — porządny, 

mocny most na klatkowym rusztowaniu. Mirko zachwycał 
się. Sergiusz odrzekł. „To nie Dunaj“ ... Popędzał saperów: 
Niemcy gospodarują w mieście już całą dobę, a Łukowicz 
mówi, że są to esesmani z Grecji...

W sztabie pułkownika Jowanowicza królował wzniosły 
nastrój. Wszyscy patrzyli na Sergiusza takimi zakocha­
nymi oczami, że zaczęło go to krępować; tłumaczył: „Most 
to drobiazg.» Ot pancerni — ci będą mieli tutaj robotę“.

Pośród partyzantów było wiele dziewrcząt. Sergiusz po­
myślał: a może i Mado również walczy —- z karabinem 
pośród postrzępionych gór?... Co za zmiany zaszły na 
świecie! Trudno uwierzyć, że to się kiedyś skończy, że 
Mado powróci do malarstwa, Łukowicz zacznie zdawać 
egzaminy, a ja będę znów prowadził dyskusje z Bielcze- 
wem na temat prefabrykacji mostów... Panował pokój, a 
my nie mogliśmy sobie wyobrazić wojny, obecnie zaś nie 
umiem sobie wyobrazić pokoju, chcę a nie umiem wyobra­
zić. Dlaczegoś mi się wydaje, że pierwsze chwile pokoju 
upłyną w ciszy — jak wówczas w Stalingradzie po kapi­
tulacji, dzień będzie miękki, bezwietrzny, może taki szary 
dzionek moskiewski, kiedy zlekka kropi deszczyk. A wszy­

scy będą się uśmiechać... Może po zakończeniu wojny do­
wiem się co jest z Mado — czy ocalała?...

Jełagin z plutonem saperów rozminował szosę. Wyni­
kła tu walka pancerna. Nasi utracili trzy „T-34“ ; ranny 
został major Przychodźko. Unieruchomiono dwa „tygrysy“ 
i dwie małe maszyny, po czym niemieckie czołgi skręciły 
na zachód. Zaczął się szturm miasta; na jego skraju była 
starożytna forteca zbudowana jeszcze przez Turków. Ser­
giusz zdecydował się na zastosowanie podkopów i materia­
łów wybuchowych. Koło południa major Lessing, który 
zasadził się w podziemiach fortecy, kazał wywiesić białą 
flagę. Ogień przerwano; wszyscy sądzili, że to juz koniec 
sprawy; do Niemców siedzących w samym mieście wysła­
no parlamentariusza, który dał im znać, że major Lessing 
kazał zaniechać oporu. Ale Niemcy ci należeli do innego 
oddziału i odmówili kapitulacji. Walka trwała dzień, noc 
i połowę dnia następnego; kierowali nią pułkownik Jowa- 
nowicz i Sergiusz. O godzinie czwartej przyszli jugosło­
wiańscy artylerzyści i oświadczyli, że ostatni Niemcy już 
wyszli z rękami do góry.

Aż do tej chwili miasto wydawało się wyludnione. Te­
raz jednak wszystkie ulice zapełniły się ludźmi. Zaczęło 
się świętowanie, Rosjan ściskano, tańczono narodowe „ko­
ło“ i olbrzymi korowód to rozkręcał się na placu pośród 
klonów i lip, to znów niby długi wąż przewijał się ulicami 
i znów splatał na zielonej łączce opodal fortecy. Słońce 
jeszcze oświetlało swym słabym różowym blaskiem jeżące 
się nad miastem ostre górskie szczyty, ale na wąskich 
uliczkach już niebieszczył się zmierzch.

Sergiusz i Mirko szli jedną z takich ulic. Za nimi szedł 
entuzjastyczny tłum dziewcząt i dzieci, które krzyczały:

„Mos-kwa! Be-o-grad!“ Wtem zatrajkotała seria z auto­
matu. Sergiusz zrozumiał: z tamtej piwnicy... Mirko stał 
jak skamieniały. Sergiusz wyrwał mu z rąk granat, wpił 
się w niego zębami i cisnął w otwór piwnicy. W tej samej 
chwili sam upadł na wznak. Odniesiono go do miejskiego 
szpitala. Miasto zamarło tak jak zamiera dom, w którym 
leży ktoś ciężko chory; nie było już ani pieśni, ani okrzy­
ków. Przy szpitalu tłoczyły się dziewczęta, zapytywano: 
jak tam Rosjanin, czy nie należałoby zrobić transfuzji 
krwi. Majaczenie Sergiusza było burzliwe, barwne i po­
spieszne — tak jak jego życie. To przelatywał z Moskwy 
do Paryża a w dole wszystko płonęło; to znów wspinał się 
na skałę, tam zaś była Walunia z wiankiem na głowie 
jak Ofelia; mówiła mu „dobre doszli“ i spadała do wą­
wozu. Woronow budował niezmiernie długi most, a kiedy 
Sergiusz zapytywał — co to za rzeka, Woronow śmiał 
się: to nie jest rzeka... Ale cóż to jest w takim razie? Je- 
dzie tym nie kończącym się mostem i nie może pojąć, kto 
jest obok niego w „Willysie“ — Wida czy Mado?... Praw­
dopodobnie Mado, bo śpiewa: „Żołnierz wojował dziesięć 
lat“ ... a ile ja wojowałem? Teraz znów toczy się walka. 
Siedziała nad nim Nina Georgiewna, mówiła: „Sergiusz- 
ku, to wcale nie jest straszne“ , on zaś odpowiadał: „Ja się 
nie boję, mamo. Jest mi bardzo dobrze. Oto powróciłem 
do domu. Prawda, ja jestem w Rosji?...“ I deszczem spłu­
kane podmoskiewskie pole z niewymyślnymi kwhatkami 
było ostatnim przebłyskiem w jego świadomości. Umarły 
Sergiusz podobny był do żywego — twarz jego nie no­
siła pieczęci cierpień ani śmiertelnego chłodu; jak gdyby 
wciąż szedł przez to pole zarosłe trawą i rumiankiem.

C. d. n.
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